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PRZYPOMINAMY! 


Jeśli dziś 


w godzinach 15.30 — 17.30 
zadzwonisz pod numer 
21-47-06 (Warszawa) 


masz szansę porozmawiać z psychologiem z poradni 
wychowawczo-zawodowej, który 


© doradzi 
© poinformuje 


© odpowie na Twoje pytania 
dotyczące wyboru szkoły ponadpodstawowej i przyszłego 


zawodu 
Skorzystaj z tej szansy! 
Zadzwoń do nas! 


(Inf. wł.). Nasze szkoły, zwłasz* 
cza podstawowe "nie narzekają na 
nadmiar tak potrzebnych do pro- 
wadzenia lekcji wychowania fizy- 
cznego pomieszczeń. Właściwie 
gimnastyczną salę posiada tylko 
co trzecia podstawówka. Są'to na 
ogół dość małe: pomieszczenia, 
czasami przerobione ze zwykłych 
klas. Nic więc dziwnego, że każdy 
nowo stawiany szkolny sportowy 
obiekt budzi żywe zainteresowanie 
uczniów. 

Jedną z nowoczesnych hal bu- 
duje się właśnie w Sokółce (woj. 
białostockie). Zmieści się w niej 
pełnowymiarowe boisko do piłki 





ręcznej, a obok znajdą się dodatko- 
we sale do ćwiczeń gimnastycz- 
nych, natryski, szatnie, siłownia 
itp. W niedalekiej przyszłości w są- 
siedztwie hali stanie przestronny 
budynek szkoły. Rzadki to u nas 
wypadek, aby szkolne inwestycje 
rozpoczynano od. wznoszenia 
obiektów sportowych. 

Na zdjęciu widzimy gotowe już 
mury sokólskiej hali. Mimo zimy 
nie przerwano dalszych prac. Bu- 
downiczowie zapewniają, że swoje 
dzieło przekażą uczniom jeszcze 
w bieżącym roku. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


GAZETA NASTOLATKOW 





Po raz drugi w Brochowie 





OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ 
W TENISIE STOŁOWYM 


(inf. wł.). Brochowianie nie zawodzą i ponownie organizują ogólno- 
polski turniej w tenisie stołowym. Do jego udziału zapraszają uczenni- 
ce i uczniów wiejskich szkół podstawowych z całego kraju. Turniej, 
tylko w grze jnej, odbędzie się w maju, ałe zgłoszenia należy 
nadsyłać do dnia 20 kwietnia br. Wszelką korespondencję trzeba 
kierować na adres: SKS, Szkoła Podstawowa, 05-088 Brochów, 
z dopiskiem na kopercie: „Tenis”. Zgłoszenia muszą być potwierdzo- 
ne przez dyrektorów szkół oraz lekarzy. Przyjazd i wyżywienie — na 
koszt własny. 

Oglądaliśmy ubiegłoroczny turniej i musimy przyznać, że była to 
udana impreza. Zadowolił jej sportowy poziom, a także organizacja. 
Jesteśmy przekonani, że ta najbliższa sprawi tenisistom jeszcze więcej 
satysfakcji. (zp) 

Fot. M. Zieleniewska 








Przy każdej technice ręcznej 
podstawą skuteczności jest 
szybkość. W czasie treningu nie 
można zapomnieć jednak o do- 
skonaleniu siły ramion. Podane 
ćwiczenia najlepiej wykonywać 
codziennie, stosując umiarko- 
wane natężenie. 


Ćwiczenie 60 


„Pompki” na dłoniach 

Wykonajcie gimnastyczny 
podpór leżąc przodem (fot. 36). 
Ramiona są rozszerzone na 
szerokość barków, nogi złączo- 
ne, tułów prosty. Całe ciało — od 
głowy do stóp — powinno two- 
rzyć jedną linię prostą. Wyko- 
najcie ugięcie ramion, tak aby 
klatka piersiowa zbliżyła się do 
podłogi. Cały czas zachowujcie 
usztywnienie tułowia i nóg (fot 
37). Powróćcie do pozycji wyj- 
Śściowej (fot. 36) poprzez wy- 
prost ramion. Jednorazowa 
dawka treningowa może wyno- 
sić np. 5 „pompek”. Później 
zwiększamy ilość ugięć. 


Ćwiczenie 61 


„Pompki” na pięściach 

Zasada wykonania identycz- 
na jak w ćwiczeniu 60. Opiera- 
my pięści na podłożu i uginamy 
ramiona (fot. 38). 


Ćwiczenie 62 


„Pompki” na jednej ręce 

Są one znacznie trudniejsze 
od pozostałych ćwiczeń, gdyż 
ciężar ciała musi utrzymać tyl- 
ko jedna ręka. W pozycji wyj- 
ściowej (fot. 39) nogi są rozsze- 
rzone, a tułów obrócony lekko 
w lewo. Uginamy prawą rękę 
na krótki czas, (fot. 40) i zaraz ją 
prostujemy. 


Ćwiczenie 63 


„Pompki” chińskie 
Poprzednie „pompki” wyko- 
nywaliśmy w płaszczyźnie pio- 
nowej: góra — dół. Teraz całe 
ciało zatacza koło. Fotografia 
41 obrazuje pozycję startową. 


Ramiona i nogi są wyprosto- 
wane, biodra uniesione w górę. 
Przenosimy tułów łukiem do 
dołu i w przód prostując rów- 
nocześnie ciało i ręce (fot. 42). 
Biodra znajdują się tuż przy zie- 
mi. Kolejnym etapem ćwicze- 
nia jest przeniesienie tułowia 
do pozycji wyjściowej. Tak 
więc ciało zatacza koło w dół 
i w przód, a później w górę 
i wtył. 

Przy wszystkich _ „pom- 
pkach” obowiązuje zasada: 
wydech — gdy tułów obniża się 
w dół, wdech — gdy podnosi się 
w górę. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 
























Świała 








Za największy autorytet spośród 
znanych i bliskich mi osób uważam 
moją mamę. Cenię ją za szczerość, 
bezpośredniość i cierpliwość, podzi- 
wiam za nieugięty charakter, wytrwa- 
te dążenie do wytkniętego celu, jej 
mądrość i olbrzymią wiedzę o literatu- 
rze polskiej. Podoba mi się jej bogate 
życie kulturalne, jakie prowadzi i to, że 
potrafi zrozumieć człowieka. Wzbudza 
zaufanie, daje poczucie spokoju i bez- 
pieczeństwa. Kocham ją również za to, 
że potrafi być surowa i wymagająca. 

Wśród ludzi znanych w Polsce auto- 
rytetem dla mnie jest Krzysztof Bara- 
nowski. Nie znam go osobiście, ale 
podziwiam całym sercem! Jest wy- 
śmienitym żeglarzem, brał udział 
w transatlantyckich regatach samot- 
nych żeglarzy z Plymouth do Newport, 
po czym odbył dalszą żeglugę dookoła 
świata. On wpadł na pomysł „Szkoły 
pod żaglami” i mimo trudności, jakie 
napotykał, zorganizował ją wraz z lu- 
dźmi, których również porwała ta idea. 
Zaimponował mi znajomością żeglar- 
skiego rzemiosła, rozwagą, odpornoś- 
cią na życie w trudnych warunkach, 
znajomością świata i odwagą. Najle- 
piej świadczy opis Sergiusza Nawroc- 
kiego, który tak o nim pisze w swej 
książce „Byłem Kaczorem” „(...) Za- 
wsze ostatnią deską ratunku był kapi- 
tan. Podziwiałem jego bezstronność 
w załatwianiu różnych spraw. Był sta- 
nowczy, ale sprawiedliwy. Wiedzieliś- 
my, że do kapitana można było przyjść 
ze wszystkim, po prostu jak do ojca 
CIE 

Słowa uczestnika rejsu „Szkoły pod 
żaglami'" uzupełniły moją wypowiedź. 
Chciałabym poznać go bliżej, o co pro- 
szę „Świat Młodych”. 


Agnieszka (14 lat) 
Gdynia 








Autorytetem wśród znanych mi 
osób jest nauczyciel, który uczy mnie 
technologii. Jest on ogólnie lubiany 
i darzony powszechnym szacunkiem 
wśród uczniów i uczennic naszej szko- 
ły. Cenię w nim to, co w dzisiejszym 
świecie jest trudno znaleźć: spokój, 
opanowanie, sprawiedliwość, a prze- 
de wszystkim koleżeńskość. Mimo że 
jest nauczycielem, to nie tylko naukę 
stawia na najważniejszym miejscu 
(nie chcę powiedzieć, że nauka jest 
nieważna, wręcz przeciwnie). Dla nie- 
go ważma jest także rozmowa 
z uczniem czy uczennicą. Taka praw- 
dziwa, koleżeńska, od serca. 


Darek 
woj. katowickie 








Za największy autorytet spośród 
znanych mi osobiście osób uważam 
mojego wujka Kazimierza Grotta, któ- 
ry mieszka we Wronkach. Z zawodu 
jest inżynierem, pracuje w Zakładzie 
Przemysłu Ziemniaczanego we Wron- 
kach na stanowisku kierownika produ- 
kcji. W roku 1985, kiedy odbyły się 
wybory do Miejskiej Rady Narodowej 
został wybrany na Przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej. Pracuje za- 
wodowo i społecznie, co budzi zaufa- 
„nie i szacunek. Wujek, to człowiek, 
który dużo czasu poświęca pracy spo- 
łecznej. Jest ceniony i szanowany 
również w środowisku zawodowym. 
Dość często wyjeżdża służbowo za 
granicę. 

Wybrałam wujka dlatego, że jest 
cenionym obywatelem i dobrym przy- 
jacielem. Jest uczciwy i szczery. Chcia- 
tabym być taka, jak on. 


Sylwia Kluz 
Wronki 


Autorytet 








Chciałabym napisać o człowieku, 
którego uważam za największy auto- 
rytet —o mojej matce. Wiem jak ciężko 
pracuje, jak stara się o mnie i moje 
młodsze rodzeństwo, a oprócz tego 
stwarza wokół siebie miłą atmosferę. 
Jest wspaniałym człowiekiem, dosko- 
nałym przyjacielem. Jej wyrozumia- 
łość i dobroć są niewyczerpane. Za- 
wsze służy dobrą radą i nieraz przeko- 
nałam się, ile warte są jej słowa. Dlate- 
go moją matkę kocham. Cenię w niej 
najbardziej dobroć oraz to, że pomimo 
wszystkiego kocha mnie taką, jaka 
jestem. 

Autorytetem spośród ludzi kultury 
są dla mnie pisarze: Alina i Czesław 
Centkiewiczowie. Są mi bliscy, gdyż 
wnioskując z książek, mają tak jak i ja 
żyłkę do przygód. Tym pomostem, 
który mnie do nich zbliża są ich książki. 
Pełne treści, przepojone prawdą mo- 
ralną. Często i chętnie sięgam po nie, 
z zapałem śledząc losy ich bohaterów. 
Np. ostatnio czytałam książkę pt. „Nie 
prowadziła ich Gwiazda Polarna”, któ- 
ra opowiada o czterech wyprawach 
czterech wielkich podróżników, o ich 
przygodach. Chciałabym bliżej poznać 
Alinę i Czesława Centkiewiczów. 


Ania 
Czerwieńsk 
woj. zielonogórskie 








Autorytetem dla mnie jest Antoni 
Gucwiński, dyrektor wrocławskiego 
ZOO. Jest człowiekiem posiadającym 
wiele dodatnich cech. Jedną z nich 
jest życzliwość i serdeczność dla zwie- 
dzających, jest mądry, inteligentny. 

Pracuje jako lekarz weterynarii. 


W przyszłości i ja mam także zamiar 
zostać weterynarzem, więc może to 
mnie z nim łączy? 

Proponuję aby jego sylwetkę przed- 
stawić w „Świecie Młodych”. 


Artur Ludwiczak 
woj. pilskie 


ZONA 





Długo zastanawiałam się, zanim od- 
ważyłam się napisać ten list. Jest on 
odpowiedzią, a raczej zarzutem skie- 
rowanym do Anny Kulik z Dzierżonio- 
wa, której wypowiedź była wydruko- 
wana w 21 numerze „Świata Mło- 
dych”. Anna wątpi czy wśród swoich 
znajomych znajdzie dla siebie autory- 
tet; Anna pisze, że jej autorytetem 
mógłby być „człowiek bez najmniej- 
szych wad, taki naj... naj...” Uważa, że 
człowiek taki „musiałby być na pewno 
dorosły z ogromnym zasobem wiedzy 
i dobroci”. W tym miejscu zaprzeczy- 
łabym jej. 

Uważam, że mianem autorytetu 
można obdarzyć osobę równą wie- 
kiem, a nawet młodszą i wcale nie 
musi być ona taka naj... naj... Mam 
przyjaciółkę, która jest dla mnie auto- 
rytetem. Jest ona ode mnie starsza 
zaledwie o kilka dni. Ma też wady 
i popełnia wiele błędów, ale nasza 
przyjaźń polega na tym, że zawsze 
sobie wszystko mówimy, zwierzamy 
się z „poważnych”” kłopotów i błahos- 
tek, wytykamy sobie nawzajem swoje 
błędy i wady i razem, wspólnymi siła- 
mi dążymy do ich likwidacji. Staram 
się przejąć od mojej przyjaciółki jej 
zalety. Razem staramy się stać lepszy- 
mi. Wcześniej nie zastanawiałam się 
nad tym, ale teraz wiem, że Bożena (bo 
tak ma na imię moja przyjaciółka) jest 
dła mnie autorytetem. 

Anna oczekuje od ludzi przyjaźni, 
pomocy, otwarcia na ludzkie nie- 
szczęścia i troski. Jeszcze do niedaw- 
na sama potrzebowałam pomocy, 
przyjaźni, ale równocześnie byłam za- 
mknięta w sobie, nikomu nie przy- 
szłam z pomocą, nikomu nie posłuży- 
łam dobrą radą. Zmieniłam się pod 
wpływem Bożeny. Ona pierwsza po- 
dała mi dłoń. Otworzyła moje serce 
swymi zwierzeniami. Wtedy zrozu- 
miałam, że ona jest człowiekiem, któ- 
remu ja też mogę się zwierzyć, z któ- 
rym mogę podzielić się swymi troska- 
mi i gnębiącymi mnie sprawami. Pod 
jej wpływem zrozumiałam, że pod 


wieloma względami muszę się zmie- 
nić. Ona też spowodowała, że stałam 
się człowiekiem otwartym, szczerym, 
gotowym podać dłoń każdemu .po- 
trzebującemu. Nasza znajomość trwa 
już ponad 6 lat, ale dopiero niedawno 
zrozumiałam, że przerodziła się ona 
w przyjaźń. Przez ten okres, dzięki Bo- 
żenie, zyskałam wielu znajomych i ich 
zaufanie. 

Uważam, że gdyby Anna sama stała 
się przyjazna, otwarta, szczera w sto- 
sunku do innych ludzi, gdyby nie pa- 
trzyła na ludzi „wilkiem”, a często 
i szczerze się uśmiechała, gdyby nie 
myślała o sobie jak o opuszczonej, 
potrzebującej pomocy istocie, ale 
gdyby sama zaczęła szukać samot- 
nych i opuszczonych, na pewno zyska- 
łaby wielu przyjaciół. Po takiej meta- 
morfozie (do której dość trudno dojść, 
ale można) sama zyskałaby miano au- 
torytetu, mimo tych wad, których nie 
udałoby się jej zlikwidować... 


A 
Kętrzyn 








Autorytet zdobędzie ten, kto od 
pierwszego zetknięcia z uczniami sta- 
ra się nawiązać z nimi kontakt. Już 
przez sam fakt, że o to zabiega, zasłu- 
guje na sympatię. Dla mnie dużym 
autorytetem są w naszej szkole dwaj 
przedstawiciele przedmiotów huma- 
nistycznych: historii i języka polskie- 
go. Ci dwaj panowie potrafią lekcje 
prowadzić w sposób zaskakujący. 

Historyk rozpoczyna zawsze od do- 
wcipu związanego z dziejami naszego 
kraju, a o nim się teraz uczymy. Jest to 
dopiero wstęp, bo i w wykład potrafi 
również wkomponować żart. Słucha- 
jąc lekcji śmiejemy się, a tak przedsta- 
wiony temat łatwiej przyswajamy. Le- 
kcje przyciągają jak magnes nawet 
tych, co uwielbiają pozaszkolne „spa- 
cery”. 

Czy jednak wszystko jest takie kolo- 
rowe? Otóż nie. Nauczyciele, jak 
wszyscy ludzie, mają swoje słabe dni. 
Czasem zdarza się, że jeden z nich 
przyjdzie zdenerwowany. Wtedy klasa 
siedzi cicho i czeka. Ale właśnie ci 
dwaj pedagodzy mają duży autorytet 
wśród uczniów i pozostałych nauczy- 
cieli. Są jedyni w swoim rodzaju. 

Dużym autorytetem np. są jeszcze 
dla mnie dwaj pisarze: Zbigniew Nie- 
nacki Edmund Niziurski. Na pewno 
wielu młodych ludzi poparłoby mnie. 





Paweł 
Ostrów Maz. 
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NIECH SIĘ ZAWSZE 


ZIELENI! 


sze zieleni..." 


. -50x60 cm. 


adresem: 


nie — 


Przyjaciele, z okazji 45-lecia Organizacji Pio- 
nierskiej im. Ho Chi Minha zapraszamy Was do 
udziału w drugim już międzynarodowym kon- 
kursie plastycznym pod hasłem „Niech się zaw- 


Zieleń jest pięknem Ziemi 

Ziemia — zielony orzech 

Zielona jest nadzieja 

jak kiełkujące zboże... 

Nie znamy się, a przecież łączą nas wspólne 
pragnienia — chcemy żyć w pokoju, chcemy żeby 
niebo było spokojne, a nasza planeta — zielona. 

Zapraszamy do udziału w konkursie dzieci 
i młodzież od lat 3 do 15. 

Techniki plastyczne — dowolne. Format prac: 


Podajcie bardzo wyraźnie swoje imię, nazwi- 
sko, wiek, klasę, adres, narodowość. 
Przyślijcie swoje prace do 15 maja 1986 r. pod 


Thieu Nien Tien Phong 

15 Ho Yuan Huong 

HA NOI — VIET NAM 
Czekają na Was nagrody, medale i dyplomy. 
Życzymy dobrej pracy i pozdrawiamy serdecz- 


Redakcja gazety pionierów Wietnamiu: 
„Thieu Nien Tien Phong” 










<OCAiR 


Spróbuj jeszcze 
trochę wytrzymać 


Wiolento! (nr_14 ,„ŚM”). Tak jaki Ty 
w „,podstawówce” byłam osamotniona — 
żadna dziewczyna się do mnie nie odzywa= 
ła, ale na klasówce ciągle słyszałem: ,,pod- 
powiedz, nie bądź taka”. Ale ja nie ulega- 
łam, gdyż wiedziałam, że i tak to nie 
pomoże. Przyjaźniłam się tylko z chłopca 
mi. Kilka razy dziewczyny miały złe za- 
miary wobec mnie, ale chłopcy zawsze mi 
pomagali. W klasie czułam się bardzo bez- 
piecznie. Zawsze mogłam liczyć na 
chłopców. 

Nadszedł koniec ósmej klasy i... roze- 
szliśmy się. Dziewczyny na ulicy nie po- 
znają mnie, ale z chłopcami nadal utrzy- 
muję kontakty, rozmawiamy. Gdy w cza- 
sie takiej rozmowy jakaś dziewczyna z by- 
łej kłasy przechodzi obok nas, to aż ją 
skręca. 

Obecnie chodzę do L.E. W klasie 
oprócz mnie jest 31 dziewcząt i 1 (1) chło- 


* pak, Te dziewczyny są fajniejsze. Wiem; 


jak'z nimi postępować. 

Dlatego chciałabym, abyś i Ty, Wiolet- 
10, ukończyła tę „„podstawówkę” i może 
(w co nie wątpię) trafisz na lepsze towarzy- 
stwo. Mnie się to udało, dlaczego więc 
Tobie ma się nie udać? Osobiście życzę Ci 
tego z całego serca, bo wiem co czujesz. 


D. ,,Zbyszek” 


Nasza klasa 
jest zupełnie wyjątkowa 

Chodzę do klasy, w której nie używa się 
wulgarnych słów, nie pije ani nie pali. Nie 
ma nikogo, kto czułby się u nas samotnie. 
Panuje przyjaźń i zgoda. Nie liczy się 
uroda, ciuchy i szpan. Jeżeli ktoś jestlepiej 
ubrany, czy coś w tym rodzaju, 'to nie 
zadziera nosa. Każdy z nas jest indywidu- 
alnością, utrzymuje swój stył, osobowość, 
charakter, a razem tworzymy zgrany 
zespół. 

„Świadczy też o tym pierwsza zwrotka 
hymnu naszej klasy: 

My tworzymy zgraną pakę, 

można zrobić każdą drakę, 

każdy z nas się bawić chce, 

bo jesteśmy VII c. 

Taka właśnie atmosfera jest w dużej 
mierze zasługą naszego wychowawcy. 
Wprowadził do naszej klasy przed cztere- 
ma laty dużo zmian. 

Agucha 


Są to prymitywni ludzie 

W nr. 14 ,,Świata Młodych” został wy- 
drukowany list 15-letniego Krzyśka pt. 
„Dlaczego”? Po przeczytaniu listu stwier- 
dziłam, że na Świecie są jeszcze ludzie 
bardzo prymitywni. Tacy są dawni przyja- 
ciele Krzyśka. Nie rozumiem dlaczego 
choroba brata zaważyła na stosunku do 
Krzyśka dawnych jego przyjaciół? Sądzę, 
że człowiek upośledzony nie powinien być 
traktowany jako coś uciążliwego; ludzie 
którzy tak uważają, nie są godni przyjaźni 
Krzyśka. Krzysiek znajdzie jeszcze przy- 

jaciół, wszystko będzie dobrze. 
Katarzyna 


Ludzie tak nie postępują 

Piszę do „RP” w sprawie smutnego 
listu Krzyśka, zatytułowanego „,Dłacze- 
go?” (nr 14 „ŚM”). 

Krzyśku! Nie powinieneś się przejmo- 
wać tymi, którzy uważają, że jeśli masz 
upośledzonego brata, to już nie możesz 
być ich przyjacielem. Ci, którzy tak uwa- 
żają, nie są warci miana „PRZYJACIE- 
LA”, ani też „„KOLEGI”. Nie warto po- 
dawać im ręki. 

Mam zaledwie 14 lat, ale uważam, że 
możesz bratu pomóc i opiekować się nim. 
On Twojej pomocy po prostu potrzebuje. 
Krzysiu! Gwiżdż na tych „„ludzi””, na tych 
którzy nie rozumieją nieszczęść ludzkich, 
nie współczują, nie potrafią dostrzec 
w upośledzonym istoty czującej i myślącej. 

Hady- 


Nauka i życie 





ontrolowane złudzenia 


Mężczyzna był w agonii. Diagnoza brzmia- 
ła jednoznacznie: zaburzenia pracy serca 
oraz słabnący oddech — ciężkie zatrucie ja- 
dem. Kilka godzin wcześniej pacjent został 
ukąszony przez żmiję. Na szczęście śmiercio- 
nośnego gada przywieziono do ośrodka 
zdrowia. Zdumieni lekarze zobaczyli wów- 
czas, że jestto... niejadowity gniewosz! Ciężki 
stan i groźne dla życia objawy, wywołało 
spotęgowane strachem wyobrażenie o skut- 
kach ukąszenia! 

Po podaniu potężnej porcji środków uspo- 
kajających, chory zasnął. W tym czasie nie- 
bezpieczne symptomy zniknęły bez śladu. 
Gdyby jednak nie udzielono mu w porę po- 
mocy lekarskiej, zmarłby po kilku godzi- 
nach... 

Lekarze dawno już odkryli, że urojone wyo- 
brażenia mają ogromny wpływ na rzeczywis- 
ty stan zdrowia człowieka. Powstające w psy- 


chice obrazy mogą nie tylko szkodzić, ale 
także pomagać chorym. Zasugerowana wia- 
ra w skuteczność leku, ma ogromne znacze- 
nie dla pomyślnego przebiegu kuracji. W nie- 
których chorobach, na przykład nerwicach, 
poprawę stanu zdrowia można uzyskać wy- 
korzystując tzw. efekt placebo. Pacjentowi 
podaje się obojętny środek farmakologiczny, 
na przykład różowe pigułki cukru, czy aroma- 
tyzowane krople zwykłej wody. Silne przeko- 
nanie o rewelacyjnym działaniu „lekarstwa” 
uruchamia obronne rezerwy organizmu. 
Dzięki temu, „własnymi siłami” może on po- 
radzić sobie ze schorzeniem. 

Pomyślne rezultaty przy leczeniu dolegii- 
wości nerwicowych osiągnięto dzięki autosu- 
gestii. Radziecki psycholog G.S. Sytin opra- 
cował metodę słowno-obrazową kierowania 
swoim organizmem. W swojej książce, opu- 
blikowanej także w Polsce, opisał on 30 tysię- 


cy różnego rodzaju sugestywnych tormułek 
w rodzaju: „Mam zdrowe, mocne serce”, 
„Jestem bardzo energicznym człowiekiem”, 
„Nie boję się egzaminów” ... W czasie ich 
wygłaszania należy sobie plastycznie wyo- 
brazić pożądane, pozytywne zmiany w cho- 
rym narządzie, uwieńczony sukcesem egza- 
min, itd. © powodzeniu tej metody decyduje 
dokładne sprecyzowanie celów, które chce- 
my osiągnąć oraz wyrazistość i plastyczność 
wyobrażeń. Rzecz jasna osiąganie pozytyw- 
nych rezultatów wymaga konsekwencji 
i uporu. 

Sugestywne imaginacje najłatwiej jestwy- 
wołać podczas relaksu. Stworzony przez nie- 
mieckiego lekarza J.Schultza tzw. trening au- 
togenny rozpoczyna się właśnie od stanu 
odprężenia. Po roziuźnieniu wszystkich mięś- 
ni, następuje poprzez autosugestię — podnie- 
sienie temperatury rąk i nóg, wyregulowanie 


oddechu i akcji serca oraz uczucie chłodu na 
czole. Odczuwany wówczas „błogostan”, 
jest właściwie stanem lekkiej autohipnozy. 
Zasugerowane w tym stanie polecenia, na 
trwałe mogą się zapisać w pamięci ćwiczą- 
cego. 

Wykorzystując tę metodę można na przy- 
kład „wyleczyć się” z bezsenności, depresji, 
zaburzeń pamięci. Trening autogenny jest 
także skutecznym środkiem pozbycia się 
szkodliwych nawyków czy nałogów *. 

Autosugestia kojarzy się czasami z prakty- 
kami magicznymi lub szarlataństwem. Jed- 
nak w metodzie tej — co potwierdziło wiele 
eksperymentów — nie ma nic nadzwyczajne- 
go. Została ona dość dobrze zbadana i opisa- 
na przez naukowców. Choć nie wszystkie 
mechanizmy rządzące autohipnozą zostały 
do tej pory wyjaśnione, praktyka potwierdza 
jej ogromną przydatność. Nawet najbardziej 


sceptycznie nastawiony człowiek po syste- 
matycznych ćwiczeniach przekona się o ich 
zadziwiającej skuteczności. Od dawna z po- 
wodzeniem wykorzystują ją ludzie narażeni 
na działanie silnych stresów: sportowcy, ak- 
torzy, lotnicy, kosmonauci. Sugestiologią za- 
interesowało się nawet UNESCO, organizu- 
jąc w 1978 roku w Sofii sympozjum naukowe 
poświęcone tym zagadnieniom. 

Współczesna medycyna podkreśla, że klu- 
czem do zachowania dobrego zdrowia jest 
właśnie umiejętność wyzwolenia się znapięć 
psychicznych, relaks, wyciszenie psychiki. 
Tego stanu nie osiągnie się za pomocą ża- 
dnego środka farmakologicznego. Pigułki 
o „cudownym” działaniu dają efekty krótko- 
trwałe i złudne. Nie można ich zbyt często 
zażywać bez szkody dla zdrowia. Nieco sta- 
roświeckie hasło nawołujące do „hartowania 
ducha” nie jest więc — jak sądzą niektórzy — 
jedynie wzniosłym frazesem... 


JUSTYN OPARA 


* Wszystkich zainteresowanych praktycz- 
nym stosowaniem treningu autogennego za- 
chęcam do przeczytania przystępnie napisa- 
nej książki pod red. Wiesława Romanow- 
skiego „Teoria i metodyka ćwiczeń relaksują- 
co-koncentrujących”. 





N nasz „światomłodowy” i tele- 
a wizyjny konkurs na najpięk- 
niejsze lodowiska, czyli na konkurs 
o „Wielki Tort Lodowy” napłynęło 
masę zgłoszeń. Cóż było robić? Wzię- 
liśmy szaliki, nauszniki, rękawiczki 
i pojechaliśmy „w Polskę”. 


Pierwszym etapem naszej* podró- 
ży były Pionki k.Radomia. Rzeczywiś- 
cie, przy Szkole Podstawowej nr 2 uj- 
rzeliśmy wysoką bandę, a za nią połać 
lodu. Betonowe słupy oświetleniowe 
stały obok lodowiska. Po tafli żwawo 
uwijała się młodzież z zimowiska TPD, 
które na prawach półkolonii właśnie 
w tej szkole obrało sobie siedzibę. Jak 
się później okazało, łyżwiarze z Pionek 
specjalizują się w panczenach, czyli 
w łyżwiarstwie szybkim. Oni też dbali 
o jakość lodu, ponieważ każda nierów- 
ność, każda grudka groziła upadkiem. 
Jednak perfekcyjność lodowiska, sta- 
łe urządzenie — to nie było to, o co 
chodziło w naszym konkursie. Chwała 
Pionkom, że rozwijają sport, ale zbyt 
mało wysiłku włożyła pionkowska 
młodzież w urządzenie lodowiska, tak 
by stało się miejscem dobrej powsze- 
chnej zabawy. 


Następne zgłoszenie przywiodło 
nas w okolice Sandomierza. Niech do- 


kładny adres pozostanie naszą tajem-. 


nicą. Autor listu pisał, że wspólnie 
z kolegami-przeciągnął przewody ele- 
ktryczne z oddalonej chałupy, wspól- 





w Powroźniku powitały nas mroźne 
bałwanki . 





nie z kolegami co wieczór godzinami 
wylewają wodę, zorganizowali bufet. 
Niestety, to wszystko istniało tylko 
w jego wyobrażni. Na miejscu ujrzeliś- 
my grupę chłopców uganiających się 
za krążkiem... po powierzchni zamarz- 
niętego stawu. Co Wy na to? 


W Mielcu, dokąd przywiodło nas 
zgłoszenie Spółdzielni Uczniowskiej 
przy SP nr 7, na miejscu, gdzie miało 
być lodowisko — kilkucentymetrowa 
warstwa śniegu. Spłoszony gospo- 
darz terenu tłumaczy zawile, a to 
o spadku asfaltu, na którym miało być 
wylane lodowisko, a to o niesprzyjają- 
cej aurze. Nie wiemy co prawda, dla- 
czego nie można wylać lodowiska 
przy 20 stopniach mrozu i dlaczego nie 
można choćby zgarnąć śniegu, ale wi- 
docznie nie musimy wszystkiego ro- 
zumieć. Żegnamy się i odjeżdżamy. 


LODOWEGO 


DESERU 


W Myślenicach same upadki 





Niestety uczniowie z Mielca zostają... 
bez lodowiska. 


Daleko na południu jest wszystko — 
i mróz jak trzeba i ochota, żeby coś 
fajnego zrobić. Relację z lodowiska 
w Krempnej w woj. krośnieńskim za- 
mieściliśmy w nr. 26 „ŚM” z 1 marca 
br. Wieczorem tego samego dnia do- 
tarliśmy do Powroźnika, małej wioski 
położonej między Krynicą i Muszyną. 
Powitały nas dwa bałwanki, nad który- 
mi rozpostarty został transparent: 
„Konkurs »Świata Młodych« i TV”. Na 
środku lodowiska także malunki. Lo- 
dowisko było ogromne, a pod wzglę- 
dem technicznym niemal doskonałe. 
Jego gospodarze właśnie przygoto- 
wywali się do meczu z |-ligową wów- 
czas drużyną hokejową KTH „Kryni- 
ca”. Późną nocą wylewali kolejne war- 
stwy wody. 


Na lodowisku spotkaliśmy uczestni- 
ków zimowiska hufca Dęblin. Komen- 
dantka zimowiska założyła łyżwy po 
raz pierwszy od 1956 roku. Mimo to 
jednak została królową wielkiego ba- 
lu, który odbył się pewnego lutowego 
wieczora. Na lodowisku oczywiście. 


W Myślenicach obok Liceum Ogól- 
nokształcącego — wielki plac pokryty 
lodem. Mimo dobrej pory, niewielki 
ruch. Dlaczego? — pytamy kilku jeżdżą- 
cych. Okazuje się, że głębokie dziury, 
łysiny i wertepy nie pozwalają na jaką- 
kolwiek ewolucję. Obrazu dopełniają 
dziurawe głośniki i potłuczone żarów- 
ki oświetlenia. Jest natomiast ogrom- 
ny regulamin, na stałe przytwierdzony 
do budynku szkolnego, a „zabrania 
się” jest wielokrotnie dłuższe od „wol- 
no”. Komendant myślenickiego hufca 
opowiadał, jak musiał zrezygnować 
z „Nieobozowej zimy”, którą zaplano- 
wał właśnie na tym lodowisku. 
Okazało się ono nieużywalne (dlacze- 
go?), po prostu niebezpieczne, a wła- 
dze miasta nie chciały zezwolić na 
wybudowanie innego. 


Z Włoszczowej nadeszły aż cztery 
zgłoszenia. Tymczasem na trzech 
z nich leżał dziewiczy jeszcze śnieg, 
a ścieżkę wydeptały gospodynie skra- 
cające sobie drogę po zakupy. Na 
czwartym działo się cokolwiek, ale by- 


* ło to daleko mniej niż wyobrażaliśmy 


sobie, pisząc regulamin konkursu. 


Taki jest plon jednej tylko z wielu 
wypraw, jakie przedsięwzięliśmy śla- 
dem Waszych zgłoszeń na konkurs 
o „Wielki Tort Lodowy”. Było różnie. 
Obok siebie inicjatywa i pomysło- 
wość, bezradność i lenistwo. „Po 
prostu — jak w Polsce” — westchnąl 
jeden z nas. A mnie się jednak zdaje, że 
Polską jest bardziej Powroźnik i Krem- 


„ pna niż Mielec i Włoszczowa. 


JAN ORGELBRAND 
Fot. Jacek Łopuszyński 


* „Jest to relacja jednej ekipy z kilku, 
które jeździły oglądać Wasze lodo- 
wiska 


Nie tylko 
dla „pierwszaków” 
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KATOWICE (Inf.wł.) „Abeca- 
dło z pieca spadło...” wprost do 
sali marmurowej katowickiego 
Pałacu Młodzieży, gdzie od5do 
22 lutego br. można było je 
oglądać w niezwykle oryginal- 
nych elementarzach pochodzą- 
cych z różnych stron świata. Ko- 
lekcję tę pod nazwą „A.. kz 
udostępnił wszystkim zaintere- 
sowanym jej właściciel — pan 
Jerzy Żyźniewski z Krakowa. 
Składała się ona z barwnych, 
lecz każdemu pierwszoklasiście 
niezbędnych i pamiętanych do 
końca życia podręczników. 
Oglądaliśmy elementarze z Al- 
gierii, Argentyny, Chile, z Chin, 
Sri Lanki, Indii, czytane od tyłu 
i od dołu do góry podręczniki 
z |zraela, Japonii, z 13 Republik 
Związku Radzieckiego i... oczy- 
wiście polskie. Pierwszy — z 1910 
roku autorstwa prof. Mariana 
Falskiego i pierwszy, wydany po 
Il wojnie światowej oraz „Lite- 
ry” i „Naukę Czytania” Ewy i Fe- 
liksa Przyłubskich. 

Początek zbioru pana Żyźnie- 
wskiego sięga 1963 roku, kiedy 
to nieświadomy jeszcze rodzą- 
cej się pasji kolekcjoner otrzy- 
mał pierwszy egzemplarz ele- 
mentarza z Norwegii, jako do- 
datek do korespondencji w ję 
zyku esperanto. 

Interesująca wystawa w Kato- 
wickim Pałacu Młodzieży przy- 
daje blasku IV dniom literatury 
dziecięcej i młodzieżowej. (kk) 
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Z czterech stron świata 





MAŁY MARATOŃCZYK 


(„KONTYNENTY”). Po  przebie- 
gnięciu dystansu 42 195 m w czasie 4 
godzin drobny, 9-letni chłopiec maszero- 
wał pewnym krokiem po minięciu linii 
mety II Międzynarodowego Biegu Mara- 
tońskiego zorganizowanego w ub. roku 
w stolicy Meksyku. Mario de la Vega 
dokonał niezwykłego wyczynu — jak na 
swój wiek i warunki, w jakich bieg się 
odbywał. Wszak Meksyk leży na wysokoś- 
ci ponad 2 tys. m n.p.m., w warstwie 


rozrzedzonego powietrza, powodującego 
szybkie m)czenie się zawodników. Chło- 
piec pozostawił za sobą setki biegaczy, 
spośród których wielu w ogóle nie dotarło 
do mety, innym zaś udało się to dopiero po 
6 godzinach. Lekarze, którzy poddali 
chłopca rutynowym badaniom, zdumieni 
byli jego znakomitą kondycją fizyczną. 
Ponadto okazało się, iż mały Mario nie był 
debiutantem: pierwszy « raz startował 
w biegu maratońskim mając 7 lat... 


STRASZNI BRACIA 


PRACOWITY DUET 


W życiorysie braci Jakuba i Wilhel- 
ma Grimmów, zapoczątkowanym 
w 1785.i 1786 roku w Hanau (koło 
Frankfurtu n.Menem), okres dziecińs- 
twa, pobierania nauk i samodzielnej 
pracy naukowej, znaczony jest wielo- 
ma _brzeprowadzkami. Najpierw 
śmierć ojca — prawnika przerywa spo- 
kojną egzystencję licznej, bo sześcioo- 
sobowej rodziny i zmusza dwójkę sy- 
nów do opuszczenia prowincjonalne- 
go Steinau. Jadą więc do ciotki, do 
Kassel, a stamtąd dalej - na uniwersy- 
tet w Marburgu, by studiować prawo. 
Przypuszczam, że wybór kierunku wy- 
nikał bardziej ze względów praktycz- 
nych (perspektywa stałej, państwowej 
posady) oraz tradycji rodzinnej, którą 
wypadało kontynuować, niż z gtębo- 
kiego zamiłowania do wiedzy prawni- 
czej. Dość powiedzieć, że kiedy profe- 
sor Karol von Savigny umożliwił im 
kontakty z literackimi sałonami ów- 
czesnych, XVIll-wiecznych Niemiec, 
skwapliwie z okazji skorzystali. Od tej 
pory stają się ich stałymi bywalcami. 
Nadrabiają zaległości, chłonąc wiedzę 
z zakresu historii średniowiecznej, 
fołklorystyki, językoznawstwa, biblio- 
tekoznawstwa. Tak ich to wciąga (w 
czym niemały udział ma bogaty księ- 


Profesorowie Jakub i Wilhelm Grimmowie, członkowie berlińskiej Akade- 


mii Nauk, wybitne autorytety w dziedzinie językoznawstwa i 


Nierozłączni w pasji i w pracy, Portretowali się nawet razem 


bajek 


gozbiór profesora), że kiedy ten pro- 
ponuje Jakubowi posadę sekretarza 
i wyjazd do Francji, starszy Grimm 
godzi się natychmiast. Będzie bowiem 
okazja, by poszperać po bibliote- 
kach, i kto wie — może znaleźć coś 
ciekawego z niemieckiej literatury 
średniowiecznej... Owszem, nie za- 
wiódł się, z ulgą wraca jednak do Nie- 
miec, bo źle mu się pracuje bez brata. 
Szczęściem, w bibliotece na dworze 
księcia w Kassel jest wolna posada se- 
kretarza i drugiego bibliotekarza — tam 
więc bracia podążają, by z lubością 
zagłębić się w rozległych badaniach 
językoznawczych i fołklorystycznych. 
Niestety, jest rok 1806 i w zacisze 
książęcej biblioteki wdziera -się... his- 
toria. Cesarz Francuzów — Napoleon, 
po zwycięskiej bitwie pod Jeną, wkra- 
cza do księstwa Hesji i zajmuje Kassel. 
Zaczynają się łata francuskiej okupacji 
i rządów brata Napoleona — Hieroni- 
ma Bonaparte. Grimmowie jednak po- 
sady nie zmieniają — nadal są bibliote- 
karzami, tyle, że u wroga. Po powrocie 
księcia niemieckiego z wygnania, miał 
on o to nawet lekkie pretensje — bracia 
natomiast żadnych niepokojów duszy 
nie odczuwali. Skrupulatne pełnienie 
swych obowiązków, obojętnie gdzie 
i kiedy, mieściło się w granicach wpo- 
jonej im w dzieciństwie zasady uczci- 





wej pracy na chleb. A byli — trzeba to 
przyznać — piekielnie pracowici. W Ge- 
tyndze, do której w jakiś czas później 
się przenieśli, łączyli zajęcia bibliote- 
karskie z własną pracą badawczą i wy- 
kładami na tamtejszym, ekskluzyw- 
nym uniwersytecie. Jakuby był profe- 
sorem językoznawstwa, dawnego 
prawa i starożytności niemieckich, 
Wilhelm — profesorem literatury śred- 
niowiecznej. Owącem dociekliwych 
i żmudnych badań językowych Jakuba 
była „Gramatyka niemiecka”, „His- 
toria niemieckiej mowy”' oraz giganty- 
czny „Niemiecki słownik”, przygoto- 
wywany wraz z bratem. Wilhelma na- 
tomiast — prace z teorii literatury oraz 
zbiory podań, mitów i niemieckich 
sag. 

Jeszcze dwa razy czcigodni profeso- 
rowie zmieniali miejsca swego pobytu 
w zgodnym duecie. Po zatargu polity- 
cznym z księciem hanowerskim (pro- 
test w obronie łamanej konstytucji), 
przenieśli się znów do Kassel, a stam- 
tąd — już na resztę swego życia — do 
Berlina. Młodszy z nich — Wilhelm 
zmarł w 1859 roku, starszy — Jakub, 
w 1863. 


DLA DOMU | DLA CIEBIE 


Kiedy wielka wyprawa Napoleona 
ciągnęła na Moskwę, w Niemczech 


ukazał się drukiem pierwszy zbiór baś- 
ni braci Grirmm pt. „Baśnie dziecięce 
i domowe”. Przeznaczone do wspól- 
nggo czytania w domu i w salonie, 
miały nie tylko ostrzegać i pouczać, 
lecz — co szczególnie ważne w tak 
niespokojnych czasach — nasilać uczu- 
cia patriotyczne, poprzez zaintereso- 
wanie rodzimą kulturą ludową. Ich 
wydanie poprzedziły lata istnego „po- 
lowania” na bajki i bajarzy: emeryto- 
wanych żołnierzy, służące, pastorów, 
gajowych, sędziów, a nawet na całe 
solidne, niemieckie mieszczańskie ro- 
dziny! Raz bracia zbierali materiał 
z ogromną łatwością— zwłaszcza, gdy 
informatorzy mieli dar opowiadania 
(tak, jak przyszła żona Wilhelma — ap- 
tekarzówna Henrietta Wild) czy za- 
przyjaźniona rodzina ziemiańska z Pa- 
deborn. Kiedy indziej znów szło Grim- 
mom jak z kamienia, i trzeba było 
dobrze się namęczyć, by osiągnąć za- 
mierzony cel. Innym, nieocenionym 
źródłem gotowych bajek, prócz sieci 
rodzimych informatorów  tereno- 
wych, były... kręgi dyplomatyczne. 
Tu przydały się kontakty Jakuba z cza- 
sów pobytu we Francji, a w efekcie 
spora porcja bajek spoza obszaru 
kultury niemieckiej. Trzecią wreszcie 
drogą dopływu tego osobliwego to- 
waru były literackie przekazy: lektury 
średniowiecznych poematów, rene- 
sansowych anegdot, moralizatorskich 
opowieści. 

W ostatnim za życia autorów wyda- 
niu (w 1852 roku), znalazło się dwieś- 
cie bajek, i ta ilość posłużyła do póź- 
niejszych edycji, nie tylko w języku 
niemieckim. Zbiór baśni rychło zyskał 
wielką popularność we Francji, Anglii, 
Włoszech, Rosji, krajach skandynaw- 
skich. W Polsce, niewielki ich wybór — 
liczący załedwie 16 bajek, ukazał się 
stosunkowo późno — u schyłku XIX 
wieku! A potem w czasopismach lub 
niechlujnych, groszowych wydawnic- 
twach pojawiały się pojedyncze bajki, 
dość niefrasobliwie ttumaczone i prze- 
rabiane. Stąd rozmaite ich wersje i za- 
kończenia... 

Wstyd powiedzieć, ale pierwsze, 
pełne wydanie baśni braci Grimm 
ukazało się u nas dopiero przed cztere- 
ma laty, nakładem Ludowej Spółdziel- 
ni Wydawniczej. Dwa opasłe tomy, po 
sto baśni każdy, to lektura arcysmacz- 











na i dokument folklorystyczny na naj- 
wyższym poziomie. 


GROBOWA RĄCZKA |... 
ZUPKA Z DZIECKA 


Właściwie to wyraziłam się chyba 
niezręcznie. Bo nie wiem, czy snaczna 
może być lektura baśni, pełnej gastro- 
nomicznego okropieństwa. Na przy- 
kład w „Krzaku jałowca” mamusia 
kraje synka na kawałeczki i przyrządza 
zeń potrawkę. A tatuś, niczego nie- 
świadom, danie konsumuje, oblizując 
się ze smakiem. Stawia również włosy 
na sztorc króciutka bajeczka — prze- 
stroga o upartym dziecku, które po- 
chowane jak należy, nie wiedzieć cze- 
mu wystawiało wciąż rączkę nad mo- 
giłkę i na nic zdawało się przysypywa- 
nie jej świeżą ziemią. Pomogła dopie- 
ro rózga... 

Oto właśnie okrucieństwo — obcina- 
nie głowy, kończyn i uszu, wydłuby- 
wanie oczu, przerabianie na popiół 
i smażenie na wolnym ogniu, czy zwy- 
czajne ludożerstwo, były zresztą do 
bajkopisarzy największe pretensje. 
Tak, jakby to oni sami je wymyślali! 
A przecież te oparte na ludowych 
przekazach opowieści, nierzadko 
ubrane po drodze w obce lokalnej tra- 
dycji wątki, nigdy nie były przeznaczo- 
ne wyłącznie dia grzecznych panie- 
nek! (lecz jak głosi tytuł — dla domu — 
czyli i dorosłych również). Krzywdząca 
i mylna jest również obiegowa opinia, 
że wcześniejsze baśnie, pióra Perrault 
czy późniejsze — Andersena, są subtel- 
ne i słodkie, zaś Grirmmów — straszne, 
mroczne, pełne odrażających karłów, 
wiedźm i morderstw. Ów mit o nie- 
mieckiej rdzenności tych wszystkich 
okrutnych opowieści podważa fakt, że 
najwybitniejszymi informatorkami 
braci Grimm były... Francuzki, które 


w dzieciństwie. To by się zresztą zga- 
dzało z innym, potwierdzonym fak- 
tem, że Czerwony Kapturek, Kopciu- 
szek czy Roszpunka (znana też jako Ja- 
gódka), występują już w XVII w. właś- 
nie u subtelnego imć pana Perrault! 

No, ale zostawmy te porównania 
w spokoju* i powiedzmy słów parę 
o samej naturze baśni. Dlaczego — 
niezależnie od czasów i historycznych 
okoliczności, są one tak chętnie i stale 
czytane? Może dlatego, że dzieją się 
w nich rzeczy niemożliwe, są czaro- 
dziejskie przedmioty, gadające zwie- 
rzęta, zaklęte księżniczki. Jest kara dla 
złych, skąpych i zarozumiałych, a na- 
groda dla skromnych i ubogich. Zło 
ulega dobru, miłość zwycięża niena- 
wiść, a piękno pokonuje brzydotę. 
Oszustwo i kłamstwo wychodzą za- 
wsze na jaw, uczciwość triumfuje. 
Uczynny uzyskuje pomoc, a chciwiec 
zostaje sam... 

Mimo sporego zainteresowania 
baśniami w świecie, nie sądzę, aby 
kolejne, pełne wydanie Grimmów 
ukazało się u nasw najbliższym czasie. 
Stąd przygotowany dla Was wybór 
baśni — tych znanych i tych niezna- 
nych, których druk rozpoczynamy 
właśnie, w odcinku powieściowym 
„ŚM”. Jestem pewna, że zawarte 
w nich ludowe morały i prawdy nie 
straciły i dziś nic ze swej mądrości, 
mimo upływu tylu lat. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


*Mam tu na myśli badania bajkoz- 
nawców, twórców tzw. Układu ATh 
(skrót od nazwiska fińskiego folklorys- 
ty Aarme i amerykańskiego filologa 
Thompsona), którzy opracowali kom- 
puterowy system baśniowych wąt- 
ków, porządkując je i ułatwiając prace 


odtwarzały repertuar  zasłvszany 


Jedna z wielu ilustracji p> 
popularnej bajki o Jasiu 

i Małgosi. Sprytna Mał- 
gosia wpycha właśnie 
Babę Jagę do pieca... 


W _ prowincjonalnym, 
zacisznym Steinau, 


gdzie proboszczem byt 
ich dziadek, spędzili lata 
spokojnego — dzieciń- 
stwa 


pz —uczeń VIli kla- 
sy szkoły podstawo- 
wej. Zdolny matematyk 
i zapalony gitarzysta. Ma 
zawsze idealne zeszyty, 
bez skreśleń ipoprawek, 
i porządek w swoim po- 
koju. Lubi bardzo sport, 
zwierzęta, grę na gita- 
rze, komputer i wszelkie 
zawiłości matematyki. 
Książki go specjalnie nie 
interesują, oprócz, oczy- 
wiście, _ matematycz- 
nych. Do nich sięga za- 
wsze, gdy chce solidnie 
odpocząć. Jest uczniem 
piątkowym tylko dlate- 
go, twierdzą nauczycie- 
le, że nie'istnieją oceny 
szóstkowe. Jedyne, co 
idzie mu fatalnie, to je- 
dzenie. 


W bieżącym roku 


szkolnym otrzymał sty- 
pendium Krajowego 
Funduszu na Rzecz Dzie- 
ci, przeznaczone dla naj- 
zdolniejszych polskich 
uczniów. Laureat kon- 
kursów dla szkół podsta- 
wowych: matematycz- 
nego (pierwsze miejsce) 
i geograficznego 
(trzecie). 


© Co robi uczeń „podsta- 
wówki” na uniwersytecie? 


— Prawie studiuję... Co dwa 
tygodnie, w soboty, z grupą 
uczniów szkół średnich biorę 
udział w zajęciach z matematy- 
ki. Prowadzą je dla nas wykła- 
dowcy prawie tak jak dla praw- 
dziwych studentów: najpierw 
wykład, potem tłumaczą zada- 
nia. Trudne to dla mnie, muszę 
zdrowo się wysilić, by zrozu- 
mieć i nadążyć. 


© Czy warto tracić soboty 
dla matematyki? 

— Tracić? Nie, to są piękne 
rzeczy: trygonometria, algeb- 
ra. Matematykę bardzo lubię, 
ciekawi mnie, prowadzi wprost 
do celu — po szkole średniej 
chcę właśnie studiować mate- 
matykę, może informatykę. 


© Jesteś podobno strasz- 
nie zajęty? 

— Pewno. Wracam ze szkoły 
co dzień o 16-17. Po lekcjach 
mam albo kółko fizyczne, albo 
kurs logo, więc jestem zmęczo- 
ny. Zabieram się do nieszczęs- 
nej zupy (nie znoszę jeść!), koło 
talerza kładę sobie kartki i coś 
tam liczę. Liczenie idzie, a zupa 
Stoi... 

© Pomagasz 
w domu? 

— Wynoszę śmieci, sprzą- 
tam swój pokój, dosyć zresztą 
starannie. Nie znoszę bałaganu 
wokół siebie, nie lubię w nim 


trochę 


pracować. Poza tym robię do- 
brze zakupy. Ekspedientka liczy 
na masżynie, ja w głowie, nie 
dam się oszukać. 

© Czy masz czas na roz- 

i? 

ję się znajdzie. Zimą je- 
żdżę na nartach i łyżwach, la- 
tem dużo pływam. To na waka- 
cjach. W ciągu roku szkolnego 
spotykam się po lekcjach z ko- 
legami — pogądamy sobie, coś 
wymieniamy. Chodzimy do ki- 
na, na spacer, gdy któryś z nich 
wychodzi z psem. Poza tym 
mam swoje prywatne przyjem- 
ności: komputer i gitarę. 

© A książki? 

— Komputer jest ciekawszy 
od książki. Mam go od niedaw- 
na, a nie jest wcale taki prosty 
w użyciu. Wymaga zrozumie- 
nia. Gdy poznam język logo, na 
pewno będzie łatwiej. Zawzią- 
tem się teraz na ten swój kom- 
puter, mogę przy nim siedzieć 
do upadłego! 


© Komputer ciekawszy od 
książki?! Przecież to całkiem 
inna „konkurencja” 

- Książkę do przeczytania 
musi mi ktoś polecić. Szczerze 
powiem: za dużo czytać nie lu- 
bię. Czytam systematycznie 
lektury; muszę, żeby mieć pod- 
stawę do napisania wypraco- 
wania. Ale czy „Latarnik” jest 
taki pasjonujący? Lema na 
przykład nie lubię. Trzeba go 
dobrze znać, żeby zrozumieć. 
Jest ciężki, trudny — nie podoba 
mi się. Wolę magazyny kompu- 
terowe, „Horyzonty Techniki”, 
„Bajtka” — to sobie pożyczamy 
w klasie. 


© Za to bardzo lubisz... 

— ..grać na gitarze. Lubię 
klasyczną muzykę: Brahms, 
Mozart, takie „kawałki”, jak np. 
„La Paloma”. Kiedyś, gdy by- 
łem mały, nudziłem rodziców 
o pianino. Pianino było za dro- 
gie. Prosiłem przez cały rok: 


porównawcze. 





„kupcie coś do grania”, aż do- 
piąłem swego — dostałem gita- 
rę. Opanowałem ją bardzo do- 
brze. Teraz, gdy wracam ze 
szkoły, łapię gitarę lub kompu- 
ter. Dobre się kończy, gdy wra- 
ca z pracy mama, Zaczyna się 
zmora obiadu. Ja jestem „nie- 
jadek”! 

© Lubisz też zwierzęta: 
psy, koty, kurczaki, króliki. 

— W domu ich mieć nie mo- 
gę. Za to na wakacjach są za- 
wsze. Zwierzęta mnie lubią, 
czują widać moją sympatię. Je- 
żdżę często w czasie wakacji na 
wieś, na działkę. Pracuję wtedy 
chętnie fizycznie, nawet gdy to 
jest ciężka praca. Wszystkie 
prace w ziemi robię chętnie 
i dokładnie. Mógłbym być rol- 
nikiem 2 

8 Wdomu podobno miałeś 
jednak zwierzęta? 

— Przez 5 lat hodowałem ry- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 








im wejdziemy na te- 

ren zakładu, chwilę 
przyglądamy się krząta- 
ninie wokół budynków. 
Chłopcy odśnieżają 
chodniki, zamiatają 
ścieżki za ogrodzeniem, 
czyszczą płytę lodowi- 
ska. Sprzątanie odbywa 
się również wewnątrz, 
na korytarzach, w sy- 
pialniach, w łazienkach. 
Nie towarzyszy tym 
zmaganiom — zdawało- 
* by się — nieodłączny ha- 
łas. Czasem tylko sły- 
chać szum wody lecącej 
z. kranu czy — bardzo 
rzadko — _ szurnięcie 
krzesłem. To jeszcze 
dobitniej nam uświa- 
damia, że znaleźliśmy 
się w świecie ciszy. 

— A przecież jest to taki 
sam, normalny świat? — py- 
tanie, z którym zwracam się 
do dyrektora państwowego 
Zakładu Wychowawczego 


dla Dzieci Głuchych w Sław- 
nie, Wacława Czakowskie- 
go, jest właściwie stwier- 
dzeniem faktu. 

— Różni się ten świattylko 
jednym elementem: jest 
bezdźwiękowy — odpowia- 
da dyrektor. — Pragniemy, 
aby był taki jak nasz, ludzi 
słyszących.i dążymy do te- 
go. Pomocą służy nam apa- 
ratura elektroniczna, 
wzmacniacze dźwięku, ana- 
lizatory mowy itp. Wszyst- 
kie możliwe urządzenia słu- 
żące do rozwijania wrażli- 
wości słuchu istniejące na 
świecie — są i u nas. Za po- 
mocą tej aparatury uczymy 
rozumieć dźwięk. Mamy 
urządzenie sprawdzające 
wraźliwość na dźwięk. Nie- 
zmiernie rzadko zdarza się, 
żeby dziecko nie posiadało 
bodaj szczątku ńerwu słu- 
chowego. A przez pracę, 
przez długotrwałe ćwicze- 
nia, można doprowadzić do 
polepszenia _ wrażliwości 
słuchowej nawet o 20-30 
decybeli! Oczywiście, że 
trwać to musi całe lata. 

Co to znaczy zrozumieć 
dźwięk? Matka przemawia 
do niemowięcia od pierw- 
szych jego dni. Dziecko 
wśród wielu innych, rozróż- 
nia jej głos. Kształtuje się 
w nim rozumienie dźwięku. 
Później samo _ próbuje 
dźwięk wydawać, mówić. 
My staramy się za pomocą 
aparatury pójść tą samą 
drogą. Uczyć wsłuchiwania 
się w każdy dźwięk, w róż- 
nych sytuacjach. 

— Na przykład? 

— Na przykład jedziemy 
nad morze. Dzieci widzą fa- 
le uderzające o brzeg. Jest 
wiatr, zgina drzewa. Oczy- 
wiście nie mogę zabrać na 
plażę tych wszystkich 
skomplikowanach urzą- 
dzeń. Ale mam ze sobą 
przenośną kamerę. Utrwa- 
łam to, co dzieci widzą, na- 
grywam dźwięki, których 
nie słyszą. | potem odtwa- 
rzam to wszystko w zakła- 
dzie. Dzieci mają słuchawki, 
oglądają film. A jednocześ- 
nie na analizatorze mowy 


skacze świetlny * słupek, 
awsłuchawkach słychać sz, 
sz, sz — to jest szum morza. 
Potem szum drzew i inne 
szumy. Nazywamy to roz- 
wijaniem wrażliwości słu- 
chowej. 

Uczymy również odczy- 
tywać mowę z ruchu ust i ją 
artykułować. To również 
nie jest nauka łatwa. Uczy 
my głównie przez zabawę. 
Lulamy na przykład łalę 
(mamy tu dzieci od lat czte- 
rech), lulamy i mówimy — 
aaa. Dziecko kładzie dłoń na 
mojej twarzy, na głowie. 
Proszę mówić — proponuje 
dyrektor — i drugą ręką do- 
tknąć przegubu dłoni albo 
głowy tuż za uchem. Wy- 
czuwa pani drgania? Dziec- 
ko wydaje dźwięk, dotyka 
twarzy i porównuje te drga- 
nia. Ta droga do prawidło- 
wego powtórzenia dźwięku 
jest również niezmiernie 
długa. 

— Czy zawsze zakończo- 
na sukcesem? 


— Zdarzają się dzieci upo- 
śledzone, nie umiejące ko- 
jarzyć dźwięków. Te, nieste- 
ty, nie nauczą się mówić. 
Musimy nauczyć je chociaż 
rozumienia zagrożeń 
z dźwiękiem związanych. 
Na przykład — idziesz ulicą. 
Jedzie samochód. Kierow- 
ca trąbi — ustąp. Może cię 
ominie, jeśli zejdziesz z dro- 
gi, ale może sam ulec wy- 
padkowi, zabić siebie i ro- 
dzinę... Jeżeli dziecko bę- 
dzie kojarzyło głos klaksonu 
z niebezpieczeństwem, 
choćby tylko tyle, to nie 
zmarnowaliśmy czasu i pie- 
niędzy. Próbować zawsze 
trzeba. To jest nasz obo- 
wiązek. 

Jednym z etapów nauki 
jest tłumaczenie znaczenia 
słów. Wiadomo, że budy- 
nek, krzesło, stół czy drzewo 
zidentyfikować łatwo. Kie- 
dyś przed laty nauczycielka 
wyjaśniała słowo „udaje”. 
Dzieci udawały krawca, 
babcię, kierowcę. Nauczy- 
cielka była niezwykle z nich 
zadowolona. A po kilku 
dniach dziewczynki przy- 
chodzą z gazetą i pytają — po 
co towarzysz „Wiesław” 
udaje? 'W gazecie umiesz- 


czono zdjęcie Władysława * 


Gomutki, na którym widniał 
żegnający go tłum, a nad 
zdjęciem ogromny tytuł 
głosił: „Towarzysz Gomuł- 
ka udaje się do Moskwy”. 
Myślenie głuchych jest 
obrazowe, więc dzieci zro- 
zumiały, że Gomułka wsią- 
dzie do pociągu czy samo- 
lotu i zaraz wyjdzie drugimi 
drzwiami. Tylko nie mogły 
pojąć, po co on to robi... 

— Czy zakład uczy języka 
miganego? 

— Dzieci upośledzone, 
które nie nauczą się mówić, 
muszą znać język migany, 
żeby móc porozumiewać 
się między sobą. Głusi bo- 
wiem trzymają się razem. 
Z tym, że ten język jest nie- 
zwykle prymitywny. Na 
przykład mówię do chłop- 
ca: „daj mi miotłę”. On mi- 
ga — „miotła zamiata”. 
A powinien odpowiedzieć — 


„nie ma miotły w grupie, 
ktoś ją wziął i zamiata.”* 
Dzieci migając o mnie, po- 
kazują okulary. A przecież 
nie każdy dyrektor ma oku- 
lary. A kiedy migają o moim 
zastępcy, który ma bliznę 
na brodzie pokazują bro- 
dę... Szwedzi opracowali 
własny język migany. Na- 
tomiast nasz Związek 
Głuchych nie opracował 
jeszcze języka miganego 
opartego na polskiej 
składni... 

Zauważyła pani, jak ci- 
cho jest dzisiaj u nas mimo 
tej krzątaniny? Uczymy te- 
go naszych wychowanków. 
Ty nie słyszysz, ale inni sły- 
szą. Dorośniesz, pójdziesz 
do restauracji. Stukniesz 
krzesłem. Wszyscy podnio- 
są głowy. Będzie ci nieprzy- 
jemnie. Staraj się więc za- 
chować tak, aby nie zwra- 
cać na siebie uwagi... 

— Oglądaliśmy klasy, wa- 
rsztaty szkolne, bogato wy- 
posażone pracownie. W ja- 


ki sposób zdobyliście taką 
drogą aparaturę elektroni- 
czną i takie cenne pomoce 
naukowe? 

— Nasz zakład pierwsze- 
go czerwca ubiegłego roku 
obchodził dwudziestolecie 
swego istnienia. Na począt- 
ku były cztery klasy. Obec: 
nie w: internacie mieszka 
157 dzieci i młodzieży 
w wieku od 4 do 19 lat. Ma- 
my 3 oddziały przedszkol- 
ne, 14 klas szkoły podsta- 
wowej, 3 — zawodowej, 
w tym 6 zespołów warszta- 
towych. A że potrzeby są 
coraz większe, ciągle coś 
rozbudowujemy i dobudo- 
wujemy. Budynki posta- 
wione zostały z Narodowe- 
go Funduszu Ochrony 
Zdrowia województwa słu- 
pskiego. Aparaturę nato- 
miast dla. wszystkich tego 
typu zakładów kupuje Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wy- 
chowania. Mamy też wspa- 
niałego opiekuna, jest nim 
spółdzielczość - inwalidzka. 
Zorganizowaliśmy przed la- 
ty wakacje dla ich rodzin. 
Wówczas poczuli się w obo- 
wiązku nam pomagać. Leży 
to zresztą w ich wlasnym 
interesie. Przecież nasi wy- 
chowankowie zasilają sze- 
regi spółdzielczości inwali- 
dzkiej, stają się jej pracow- 
nikami, podopiecznymi. 
Dlatego też nie jest im obo- 
jętne, jak te dzieci wycho- 
wamy, jak przystosujemy 
do życia i czego nauczymy. 
Przed kilku laty otrzymaliś- 
my od nich trzy miliony zło- 


„tych. Mogliśmy więc zaku- 


pić sprzęt stereofoniczny, 
magnetowidy, analizatory 
mowy oraz te wszystkie 
urządzenia służące do nauki 
i wychowania naszych pod- 
opiecznych. 

Nim się pożegnamy, dy- 
rektor pokazuje nam podrę- 
cznik do nauki dzieci głu- 
chych. Jest to pierwszy 
podręcznik tego typu w na- 
szym kraju. Opracowano go 
w tym zakładzie. 

Rozmawiała 
WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


Klasy tu liczą od 6 do 8 uczniów 


Uczennice klasy VII w trakcie lekcji 





* 


Pani mówi, uczeń słyszy i widzi na ekranie wzrastające lub male- 
jące świetlne słupki. Są one odbiciem dźwięków wymawianych 


przez panią 








Nauka artykułowania 





Czwartek jest zawsze w Zakładzie dniem porządków 





Zakład w Sławnie przygotowuje również swoich wychowanków 
do zawodu 


(GONZO 


jako negatywny bohater, czyli 
„KLEJNOT W KORONIE” 


ubiegłym tygodniu przedsta- 

wiliśmy Fragglesów przede 
wszystkim z myślą o najmłodszych 
czytelnikach. Dziś zaś z kolei, nażycze- 
nie czytelników najstarszych (sądząc 
z listów 15, 16-letnich) piszemy o an- 
gielskim telewizyjnym serialu — „Klej- 
not w koronie”. Niestety film ten na- 
dawany jest późno, bo w okolicach 
godz. 22, w soboty. Na szczęście po 
sobocie następuje wolna niedziela 
i dzięki temu niektóre starsze nastolat- 
ki mają szansę oglądać ten naprawdę 
znakomity, już dziś uznany za pozycję 
wręcz klasyczną w telewizyjnym re- 
pertuarze, film. Tym zaś, którzy mogli- 
by zarzucać nam niekonsekwencję 
w doborze tematów („Gwiazdozbiór” 
mimo nawału listów milczał nt. też 
uznanego za klasykę TV seryjnego fil- 
mu angielskiego „Ja, Klaudiusz”, czy 
też masowo oglądanego serialu aus- 
tralijskiego „Powrót do Edenu”) pra- 
gniemy, z góry niejako, odpowiedzieć. 
Choć to zabrzmi staromodnie — uwa- 
żamy, że tamte filmy nie są odpowied- 
nią dla, delikatnie mówiąc, niedojrza- 
łych widzów, „telewizyjną lekturą” zaś 
„Klejnot...” chętnie widzielibyśmy ba- 
rdziej dostępny! Gdyby ten serial był 
wyświetlany tuż po dzienniku mogliby 
go po prostu oglądać wszyscy zainte- 
resowani. Z pewnością wśród nich 


znaleźliby się i młodsi niż ci nasi do- 
tychczasowi korespondenci. Przed 
zbyt młodymi widzami serial broniłby 
się zaś sam — po prostu poziomem. 
Z pewnością bowiem 10-latka, które- 
go jeszcze nie interesują problemy 
historii, polityki, miłości i śmierci znu- 
dziłby bardzo szybko. 

Oglądamy więc egzotyczne dla nas 
Indie w ostatnich łatach panowania 
tam Brytyjczyków. A nie był to okres 
w historii kolonialnych Indii spokojny. 
Paul Scott — autor cyklu powieściowe- 
go pt. „Kwartet radży” — na ponad 
2000 stron zapisał losy Anglików i Hin- 
dusów z okresu rozpadającej się właś- 
nie Wspólnoty Brytyjskiej. 

Kończąca się w 1947 r., w momen- 
cie proklamowania niepodległości In- 
dii, opowieść zafascynowała szefa 
niezależnej sieci telewizyjnej Granada 
— sir Denisa Formana. Osobiście więc 
dokonał on mrówczej pracy: na osob- 
nych kartkach wypisał wszystkie wątki 
z „Kwartetu radży”, by zorientować 
się czy w ogóle jest możliwa telewizyj- 
na adaptacja tej skomplikowanej his- 
torii. Podobno tymi kartkami dosłow- 
nie wytapetował cały swój pokój 
w Manchesterze i... widać ujrzał oczy- 
ma wyobraźni serial, bo zamówił sce- 
nariusz. Tak powstała ta telewizyjna 
saga złożona aż z 14 epizodów. 


Było to jedno z największych przed- 
sięwzięć produkcyjnych Granada Te- 
levision. Zdjęcia plenerów, oczywiście 
indyjskich, rozpoczęto w' styczniu 
1982 r. azakończono w końcu kwietnia 
1983 r. Potem kręcono materiały do- 
datkowe, już w Anglii, i zajęło to prze- 
szło rok. Między innymi — sceny buntu 
i rozruchów, do których wynajmowa- 
no tłumy hinduskich statystów. Oczy- 
wiście szalenie utrudniało to produk- 
cję, jednak uznano, że kręcić takie sce- 
ny w Indiach byłoby zbyt niebezpiecz- 
nie. Twórcom serialu nie zabrakło i in- 
nych, bynajmniej nie związanych z te- 
matem filmu i zwyczajnymi problema- 
mi produkcyjnymi, kłopotów. Część 
dekoracji do filmu wzniesionych 
w wytwórni... spłonęło. Trzeba było je 
precyzyjnie odbudować. 

W końcu jednak ogromny sukces 
uwieńczył trudne dzieło! Po angiel- 
skiej premierze w styczniu 1984 r. se- 
rial sprzedano do ponad 50 krajów 
świata. Jeszcze w tym samym roku 
uhonorowano go nagrodą Emmy, 
czyli telewizyjnym odpowiednikiem 
filmowego Oscara. 

Warto jeszcze chyba dodać parę 
słów o aktorze z tego serialu, który 
swą grą wywołuje niewątpliwie naj- 
większe (choć negatywne) emocje 
u widzów. To oczywiście Tim Pigott- 


ich losy przykuwają uwagę 
widzów. Od lewej — Ronald 
Merrick (Tim Pigott-Smith), 
następnie para „bez przy- 
szłości” czyli pielęgniarka 
Daphne Manners (Susan 
Wooldridge) i wykształco- 
ny w Anglii Hindus — Hari 
Kumar (Art Malik), budząca 
powszechną sympatię Sa- 
rah Layton (Geraldine Ja- 
mes), jej godząca się z 
konwenansami kolonialne- 
go życia siostra, Susan 
(Wendy Morgan) oraz (his- 
toria się powtarza) — wy- 
branek serca Sarah — Hin- 
dus Ahmed Kasim (Derick 
Branche) 


Smith, który wciela się w Ronalda 
Merricka. Jest on, a raczej był dotąd, 
znany w Anglii przede wszystkim jako 
aktor teatralny. Zresztą nawet w trak- 
cie realizacji „Klejnotu w koronie” 
"w Indiach zagrał w sztuce jednego 
aktora pt. „Bengalski lansier” i wcielał 
się w niej aż w 15 różnych postaci. 
Tim Pigott-Smith jest prywatnie ba- 


rdzo sympatycznym mężem aktorki 
Pameli i ojcem 9-letniego syna. Suk- 
ces „Klejnotu w koronie”, a co zatym 
idzie i jego — cieszy go ogromnie. — 
Mam satysfakcję — mówi, — że moje 
nazwisko związane jest z pozycją już 
klasyczną w telewizji, ale też muszę się 
pogodzić, że zdobyłem niebezpieczną 
etykietkę. Rozpoznają mnie wszędzie 


i to jako typa „spod ciemnej gwiazdy”. 
1 nie tylko publiczność... ostatnio np. 
zostałem poproszony o przyjęcie roli 
w amerykańskim westernie. Jest to 
znów rola... Anglika z czarnym charak- 
terem. 


GHUSTY, GHUSTKI, GHUSTEGZKI 


DOM MODY 


O nakryciach głowy pisałam ostatnio jesie- 

nią (nr 130 z dnia 29 października ub.r.) 
i była wówczas mowa o chustkach. Ale jako 
jednym z możliwych nakryć głowy. Nie minęło 
jednak pół roku i sytuacja się zmieniła — chustka 
stała się awangardowym  nakryciem 
głowy. 





Chustka czyli rzecz o rozmiarach średnich. 
Jednocześnie jednak funkcjonują i olbrzymie 
chusty, i całkiem nieduże chusteczki. Co kto lubi, 
co komu pasuje. Dowolność dotyczy nie tylko 
rozmiarów, ale także kolorystyki i faktury mate- 
riałów, z których są zrobione. Równie modne są 
wełniane lub bawełniane chustki w stylu ludo- 
wym (kwiaty) jak i delikatne chustki z cieniutkie- 
go materiału ażurowego. Te ostatnie najczęściej 
są białe, ale nie tylko — bardzo stylowa będzie 
także chustka z czarnej koronki. Oczywiście jak 
najbardziej dopuszczalne jest wszystko inne, co 
mieści się pomiędzy białym muślinem a wełną 
w kwiatki, praktycznie każda chustka jest O.K. 

Różnorodność polega nie tylko na tym, że 
bardzo różne chustki występują oddzielnie, obok 
siebie, ale zdarza się, że również razem, na jednej 
głowie. Bardzo modnie jest zawiązać sobie 2, 3 
a nawet cztery chustki różniące się i rozmiarami, 
i stylami, i to zawiązać w taki sposób, aby jedna 
wyłaziła spod drugiej, żeby było od razu widać, iż 
jest ich tyle i że każda jest inna. Rzecz jasna taki 
chustkowy przekładaniec wchodzi w grę jedynie 
wówczas, gdy na dworze jest stosunkowo chłod- 
no. W cieplejsze dni należy poprzestać na jednej, 
a w dni bardzo ciepłe — na jednej i to bardzo 
cieniutkiej. 

Nie bez powodu piszę o dniach bardzo cie- 
płych, bo wszystko wskazuje na to, że chustki 
będzie się w tym roku nosiło do wszystkiego, 
a więc — także i do letnich sukienek. 

Wiązać je także można na wszystkie możliwe 
sposoby. | pod brodą, i dookoła szyi, i motając 
coś turbanopodobnego, i do'tyłu... Gdy jest cie- 


*_ pło i chustka służy nie jako ochrona głowy przed 


chłodem, a wyłącznie jako element zdobniczy, 
może się zsuwać z włosów aż do całkowitego 
zsunięcia się na ramiona. Być jednak powinna. 
O ile, oczywiście, ktoś ma na to ochotę, bo 
przymusu żadnego nie ma. Bo tak z aktualną 
modą ciuchową bywa. Chustki są naprawdę sza- 
lenie modne, ale... równie modne jest absolutne 
tego faktu niezauważanie. 

RIUSZKA 


Oprac. EWA BIELSKA 





ANTIDOTUM NA JAD... 


(PAP). W Brazylii głośna stała się 
sprawa profesora Augusto Ruschi, naj- 
wybitniejszego na świecie ornitologa 
zajmującego się kolibrami, który za- 
truł się śmiertelnie jadem rzadkiego 
gatunku ropuch tropikalnych. Do 
sprawy włączył się osobiście prezydent 
Brazylii Jose Sarney, a z całej Brazylii 
napłynęły tysiące ofert pomocy, rad 
i zaleceń dla profesora, dotyczących 
sposobów przeciwdziałania truciźnie, 
na którą dotąd nie znaleziono skutecz- 
nego antidotum. 


Spośród tysięcy rad Ruschi naj- 
prawdopodobniej wypróbuje w najbli- 
ższym czasie kurację zaleconą przez 
wodza i głównego czarownika Indian 
Tucarrama. Polega ona na kombinacji 
kąpieli ziołowych, zaklęć, picia wywa- 
rów tajemniczych korzeni i palenia faj- 
ki o specjalnych właściwościach. 


Trzydniowa kuracja rozpocznie się 
w parku w Rio de Janeiro. Magów 
przywieziono specjalnym samolotem 
rządowym! 





Rewelacje polskich archeologów 


(PAP)..Grecka bogini Afrodyta była 
pięknością o kasztanowych włosach — 
stwierdzili polscy archeolodzy prowa- 
dzący prace wykopaliskowe w Tell 
Atrib — w ruinach w Egipcie. Jak infor- 
muje doc. Karoł Myśliwiec z Instytutu 
Archeologii " _ Śródziemnomorskiej 
PAN, prowadzone w listopadzie 
i grudniu 1985 r. badania zakończyły 
pewien etap prac, prowadzonych na 
tym terenie od wielu lat przez Polską 
Stację Archeologii Śródziemnomor- 
skiej. Sondaże elektrooporowe ujawni- 
ły ślady bogatej zabudowy miasta 


w okresie grecko-rzymskim. Znalezio- 
no fragmenty spalonego domu z okre- 
su hellenistycznego, tj. z ok. III--II 
wieku p.n.e. Z ruin budowli wydobyto 
kolekcję rzeźb. Największą rewelacją 
była figurka Afrodyty z białego mar- 
muru ze śladami polichromii. Bogini 
nosiła niebieską szatę. Znaleziono tak- 
że głowę innej figurki Afrodyty z fry- 
zurą kasztanowego koloru. Oprócz te- 
go zachował się posążek bożka Besa, 
przedstawionego jako karykaturalny 
karzeł z otwartymi ustami. 





Wieś z naukowym cenzusem 


(PAP). Białowieża, która ze względu 
na hodowlę żubrów i pierwotne lasy 
zyskała sobie światową sławę, nie do- 
czekała się jeszcze awansu do rangi 
miasta i nadal pozostaje wsią. Dzisiej- 
sza Białowieża jest niewątpliwie jedyną 
w Polsce wsią mieszczącą sporą liczbę 
placówek naukowych oraz przyciąga- 
jącą uwagę wielu naukowców z kraju 
i z zagranicy. Obecnie działają tu trzy 
poważne placówki naukowe: Zakład 


Badania Ssaków PAN, Białowieska 
Stacja Geobotaniczna Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz Pracownia Bada- 
nia Lasów Pierwotnych Instytutu Ba- 
dawczego Leśnictwa. W Białowieży 
mieszka i pracuje dwóch profesorów, 
trzech docentów i 30 innych pracowni- 
ków naukowych. Z Puszczą Białowie- 
ską związało swoją działalność przeszło 
20 zakładów naukowych z różnych 
ośrodków krajowych. 
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by egzotyczne: gurami, brzanki 
różowe, wisbadeńskie, głono- 
jady. Miałem wspaniałe 50-li- 
trowe akwarium... Ryby poszły 
w odstawkę — wyparł je kom- 
puter. 

Te ryby miały u mnie na- 
prawdę dobrze. Dbałem o nie, 
ładne były. Każda miała imię — 
śmieszne, wymyślne. Niektóre 
mnie poznawały, podpływały, 
gdy podchodziłem do akwa- 
rium. Nie lubiłem, gdy się biły. 
Cierpiały, czasem jedna zginę- 
ła. Chorowały — są takie rybie 
epidemie. Znałem się na tym, 


rozpoznawałem np. objawy 
ospy rybiej i sam je leczyłem. 

Szkoda mi ich, ale musiałem 
z nich zrezygnować. W szkole 
dużo zadają, sporo mam dodat- 
kowych zajęć, a rynek akwarys- 
tyczny bardzo zubożał. Trzeba 
biegać za dafniami na przykład, 
samemu łapać w siatkę, cho- 
dzić na stawy. 

© Na pewno wiesz już, kim 
chcesz w przyszłości być? 

— Mam jeszcze czas... Pla- 
nuję sobie, że zostanę „normal- 
nym” pracownikiem nauko- 
wym związanym koniecznie 
z matematyką, ale nikim szcze- 


„ gólnie znanym. 


© A więc program - mi- 
nimum... 

— Nie jestem żądny sukce- 
su. Nie marzę o karierze, tak 
samo jak nie uczę się dla piątek. 
Zależy mi na tym, żeby umieć. 
Nie uciekam też z lekcji, bo jes- 
tem do nich przygotowany. 
Uważam, że każdy super-ge- 
niusz ma w sobie coś z idioty. 
Dlatego właśnie wolę być zwy- 
czajny. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 





Dafa fizYxa 


Z ciekawą inicjatywą wystą- 
pił Paweł Nowak, przedstawia- 
jąc 10 odkryć związanych z na- 
szym układem płanetarnym. 
Temat jest bardzo rozległy 
a opracowanie Pawła raczej 
oszczędne, podane niemal 
w telegraficznym stylu. Nie 
mniej chciałbym, dła porządku 
uzupełnić ten zarys o ważne 
odkrycie dziesiątej płanety — 
Plutona. Dokonał go w 1930 ro- 
ku Cłyde Tombaught w Lowell 
Observatory w Arizonie (USA). 
Ponadto warto może wiedzieć, 
że pierwsze prawo Keplera 
mówi iż orbita każdej planety 
jest elipsą, a Słońce znajduje 
się w jednym z ognisk tej elip- 
sy. Kepler sformułował łącznie 





3 prawa dotyczące ruchu pia- 
net. I jeszcze jedno, Kepler nie 
był Czechem lecz Niemcem. 
Wprawdzie przez 12 lat (1600- 
1612) wskutek prześladowań 
religijnych przebywał w Pra- 
dze, ale przez ten fakt nie zmie- 

PREZES 








Rysunek ten pochodzi z włoskiego miesięcznika, 
stąd też włoskie nazwy planet i Słońca. U góry 
fragment tarczy słonecznej i na dole, na jej jakby 
tle, proporcjonalnie mniejsze rozmiary planet. Do- 
Iny rząd przedstawia również masę planet w po- 


równaniu do masy Ziemi, którą przyjęto za 1. Dla 
przykładu Jowisz (Giove) posiada aż 318 razy 
większą masę od Ziemi. A oto nazwy polskie 
planet. Od lewej: Merkury, Wenus, Ziemia i Księ- 
życ, Mars, Jowisz, Saturn, Uran, Neptun, Pluton 


Pragnąłbym przedstawić czytelnikom 
„TOMIKA” dziesięć odkryć, które w ciągu 
wieków zmieniały nasze poglądy na budo- 
wę układu planetarnego. 

Podwaliny pod rozwój nowoczesnej as- 
tronomii zostały położone i przez wielkie- 
go astronoma polskiego Mikołaja Koper- 
nika w 1543 roku, który widoczne z Ziemi 
ruchy planet wytłumaczył jako obraz ich 
ruchu dookoła Słońca. Teoria ta otrzymała 
nazwę teorii heliocentrycznej. Obaliła ona 
niesłuszną zasadę panującą w geocentry- 
cznym poglądzie na budowę świata, o od- 
mienności praw rządzących zjawiskami 
dostrzeganymi na niebie i zjawiskami na 
ziemi. 

Wybitnym zwolennikiem i popularyza- 
torem idei kopernikowskiej był Włoch Ga- 
lileo Galilei zwany Galileuszem. Po raz 
pierwszy w roku 1610 zastosował on do 
badań astronomicznych łunetę, za pomo- 
cą której odkrył cztery księżyce jowisza. 
Fakt, że planety mogą mieć księżyce na 





podobieństwo Ziemi, był silnym argumen- 
tem na korzyść poglądów, że Ziemia jest 
jedną z planet. 

Teoria ruchów Ziemi i planet dookoła 
Słońca znalazła właściwe ujęcie w prawach 
sformułowanych w 1618 roku przez Cze- 
cha Jana Keplera. Prawa te nazwano póź- 
niej jego imieniem. - 

W 1655 roku Niderlandczyk Christiaan 
Huygens dysponując doskonalszą lunetą 
niż Galileusz, dojrzał wyraźnie, że planeta 
Saturn jest otoczona cienkim, płaskim pie- 
rścieniem, nie dotykającym nigdzie plane- 
ty. Odkrył on również jeden z księżyców 
Saturna — Tytana. 

Angielski astronom fzaak Newton 
w 1687 roku wypowiedział prawa ruchu 
planet w postaci ogólnej i skończonej jako 
wniosek z prawa powszechnej grawitacji. 
Prawo to wyjaśniło na pozór różne zjawi- 
ska, tj. spadek ciał na Ziemię i ruch planet, 
otwierając przed astronomią i fizyką rozle- 
głe horyzonty rozwoju. 18 lat później 





w 1705 roku jego rodak Edmund Halley po 
raz pierwszy potwierdził okresowość ko- 
mety. Obliczył jej orbitę, daty jej pojawień 
się na niebie i na tej podstawie przewidział 
jej kolejny powrót do Słońca. 

Również angielski astronom William 
Herschel przy współudziale siostry Karoli- 
ny podjął obserwacje astronomiczne bu- 
dowanymi przez siebie teleskopami. Od- 
krył on niewidoczną gołym okiem planetę 
Uran w 1781 roku, a następnie dwa jego 
księżyce w 1787 roku. Fakt ten wywołał 
ogromne wrażenie w świecie, bowiem do 
końca prawie XVIII w. panowało w astro- 
nomii przeświadczenie, że orbita Saturna 
stanowi granicę układu planetarnego. 


Osiem lat później w 1795 roku francuski - 


uczony joseph Lagrange dokonał teorety- 
cznego odkrycia istnienia punktów libra- 
cyjnych w odosobnionym układzie dwu 
ciał. 

1 stycznia 1801 roku astronom włoski 
z Palermo G. Piazzi, obserwując przejścia 





gwiazd przez południk, odkrył przypadko- 
wo „planetkę”, mającą wygląd gwiazdy7-8 
wielkości. Nowa planetoida otrzymała na- 
zwę Cerera (Ceres), opiekuńczej bogini 
Sycylii. 

45 lat później niemiecki astronom jo- 
hann Galle odkrył planetę nazwaną Nep- 
tun wykorzystując obliczenia perturbacji 
w ruchu Urana, co było wielkim triumfem 
mechaniki nieba, w szczególności ukoro- 
nowaniem newtonowskiej teorii ciążenia 
powszechnego. 

Warto na zakończenie wspomnieć o od- 
kryciu dokonanym w 1961 roku przez Pola- 
ka Kazimierza Kordylewskiego. Odkrył on 
m.in. pyłowe satelity Ziemi oraz wokółzie- 
mski Pierścień Materii Pyłowej. 

Paweł Nowak 

czł. PTA, PTMA, PSMF 
przewodniczący 

klubu popularnonaukowego 
„Andromeda” 





CO SIĘ STANIE... gdy stojąc na wadze szybko podniesiesz ręce do 
jóry? 
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KOMPUTER ROZKAZUJE MIĘŚNIOM 


(PAP). Naukowcy japońscy ukończyli wspólną pracę nad skonstruowaniem 
elektronicznego stymulatora, mogącego wprawiać w ruch sparaliżowane 
ręce chorego. W urządzeniu tym główną rolę spełnia minikomputer, do 


Badając szczegóły budowy od- 
dzielnych galaktyk i ich grup, moż- 
na zauważyć, że są one odosobnio- 
nymi systemami gwiezdnymi. Zda- 
rzają się jednak przypadki, kiedy 
galaktyki, położone blisko siebie, 
jakoś oddziałują na strukturę 
i kształt jedna drugiej. Takie galak- 
tyki nazywamy galaktykami wza- 
jemnie oddziałującymi. Niektóre 
z nich są połączone mostkami 
o barwie niebieskawej. W skład te- 
go mostka wchodzą gorące olbrzy- 
my, mgławice i w wielkiej ilości 
gwiazdy słabe. Są one przedłuże- 
niami ramion spiralnych. Według 
radzieckiego astronoma Ambarcu- 
miana mosty powstają przy oddala- 
niu się galaktyk, które utworzyły się 


dodać, że trudności w badaniu ga- 
laktyk wzajemnie oddziałujących są 
duże. Oprócz tego, że są od nas 
bardzo odległe i słabo widoczne 
nawet przez wielkie teleskopy, du- 
żo z nich nie zaznaczono nawet 
w katalogu NGC. Badania tych ga- 
laktyk dopiero się zaczynają. Ich 
formy i kształty są na tyle rozmaite 
i niepowtarzalne, że trudno je po- 
równać ze znanymi dotychczas. 
Zdarzają się nawet układy pięcio- 
czy więcej krotne, które są ze sobą 
połączone mostkami. Mimo iż nie 
sposób je zobaczyć przez instru- 
menty amatorskie, zachęcam do za- 
interesowania się tym zagadnie- 
niem. 


Jestem uczniem VIII kłasy i dość stałym 
czytelnikiem „Świata Młodych”. Wynika to zte- 
1 go, iż jest on bardzo wartościowym czasopis- 

mem, z którego można się dowiedzieć wielu 
| ciekawych rzeczy na różne tematy. Ułatwia 
1 namto jego doskonała szata graficzna. Jednak 
| „Świat Młodych” nr12zdn.86-01-28 podważył 
| ten autorytet. Otóż w rubryce „TOMIK”, czy to 
przez przeoczenie, czy zinnego powodu znalaz- 
ło się zadani Jedno z laboratoriów neutri- 
nowych znajduje się pod najwyższym szczytem 





europejskim: Elbrusem..." (!) Przecież najwyż-. 


| szym szczytem w Europie jest Mont Blanc! 
Natomiast Elbrus znajdujący się na Kaukazie 
(co wynika z dalszej części artykułu) łeży w Azji! 
j Aby się upewnić zasięgnąłem na ten temat 


sce kilka tysięcy, będą mogli mieć pewność co 
do autentyczności zawartych w nim informacji. 
Na tym kończę. Serdecznie pozdrawiam cały 
Zespół Redakcyjny i liczę, że mój list nie będzie 
źle zrozumiany. Pozostaję z uszanowaniem — 
Piotr z Krakowa. 

Piotrze, rnasz absolutnie rację! Biję się 
w piersi i proszę o wybaczenie tej gafy. Przy 
okazji, chcę dodać, że za wschodnio-południo- 
wą granicę Europy przyjęto uważać wschodnie 
przedgórze Uralu. Dalej ta granica biegnie 
wzdłuż rzeki Emby, północnym brzegiem M. 
Kaspijskiego, zapadliskiem Kumy i Manyczu, 
przez Morze Azowskie i Czarne, cieśninę Bos- 
for, Morze Marmara, Cieśninę Dardanelską, 
Morzem Śródziemnym do Atlantyku. Jak ztego 


którego przez elektrodę, przymocowaną w strefie końcówek nerwowych przez podział wybuchowy jednego Jerzy Płaszczymąka czł. PTMA informacji u geografa szkolnego. Mam więc _ wynika Elbrus wraz z Kaukazem znajduje się już 
sterujących ruchem mięśni rąk, napływają wszystkie dane o stanie sparaliżo- jądra. Stanowić więc mogą resztę i klubu popularnonaukowego | nadzieję, iż błąd ten zostanie naprawiony i czy- _ poza Europą. 
wanej kończyny. Chory wydaje polecenia komputerowi przez mikrofon. więzi między galaktykami. Trzeba „Andromedź” w Andrychowie telnicy „Świata Młodych”, których jest w Pol- PREZES 


— Pewnie - odrzekła Kasia -zawszejeszczezdążymy | 
na czas. Wiesz, że ślimaka zaproszono kiedyś na wese- 
le, a on szedł i szedł, aż trafił akurat na chrzciny. A przed 
samym domem poślizgnął się przełażąc przez płot 
i powiedział: jak kto się śpieszy, diabeł się cieszy. 


— A ty myślisz — rzekł Jaś — że nasz synek będzie 
pasał gęsi? Dzisiejsze dzieci nie słuchają wcale rodzi- 
ców: robią, co chcą, bo uważają, że są mądrzejsze od 
starszych, całkiem tak, jak ten parobek, co to uganiał 
się za trzema kozami zamiast szukać krowy. 

-0- Kasia — smarkacz pożałuje, jeśli 
mie nie zechce słuchać. Jak złapię kija, jak mu skórę 
wygarbuję! Popatrz zaraz tylko — zawołała w zapale 
i chwyciła za kij, którym miała myszy odpędzać — 
widzisz, tak go właśnie spiorę! 

Zamachnęła się i na nieszczęście trafiła w dzban 
z miodem stojący na półce. Dzban zachwiał się i spadł 


jechać dalej, miejscowy chłopiec staienny przyprowa- 
dził mu konia mówiąc: 

— Panie, w lewej tylnej podkowie brakuje jednego 
hufnala. 

— Mniejsza z tym — odrzekł kupiec — przez te sześć 
godzin, jakie mam przed sobą, podkowa na pewno nie 
odleci. A mnie się bardzo spieszy. 

Po południu, na następnym postoju, kiedy kupiec 
zsiadł z konia i kazał dać mu obrok, stajenny wszedł do 
izby w gospodzie i rzekł: 

— Panie, wasz koń zgubił podkowę z lewej tylnej 
nogi. Czy mam go zaprowadzić do kowala? 

— Nie, niech tak na razie zostanie — odparł kupiec — 
przęz tych parę godzin, jakie mam do domu, koń na 
pewno wytrzyma. Bardzo mi się spieszy. 

I ruszył w drogę, ale nie ujechał daleko, gdy koń 
zaczął kuleć. Wkrótce potem potknął się, a wreszcie 
upadł i złamał nogę. Kupiec musiał go zostawić w ro- 
wie, a sam zdjął z siodła mantełzak, zarzucił go sobie na 
ramiona i piechotą poszedł dalej, tak że do domu dotart 
dopiero późną nocą. 

— Awszystkiemu winien ten przeklęty hufnal — mru- 
czał sam do siebie. 

Śpiesz się li. 


na ziemię, rozbił się na drobne kawałki, a złocisty miód 
popłynął po podłodze. 
— Oto leży nasza gęś z gęsiorem — rzekł Jaś — i nikt 
nie potrzebuje ich już paść. I tak dobrze się stało, że 
dzban nie spadł mi na głowę, mamy przeto wszelkie 
powody, aby cieszyć się ze swego losu . — A widząc, że 
w jednej ze skorup została jeszcze odrobina miodu, Pźzenu kupcowi powiodło się na jarmarku, sprze- 


sięgnął po nią i powiedział z zadowoleniem: — Zjedzmy 
sobie chciaż tę resztkę, a potem odpocznijmy krzynkę 
po przeżytym strachu; cóż to szkodzi, że wstaniemy 
trochę później niż zwykle, dzień jest przecież i tak dość 
długi. 


Rys. G. Klechniowska 


dał cały swój towar i trzos mu pękał od srebra 
i złota. Chciał już ruszać w drogę powrotną, by przed 
zapadnięciem nocy dotrzeć do domu. Mantelzak z pie- 
niędzmi załadował na konia i pojechał. W południe 
zatrzymał się w jakimś mieście, a kiedy zamierzał już 
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Co się wydarzyło 18 i 19 marca 


18 Ill 1871 r. — KomitetCentralny 
Gwardii Narodowej objął władzę 
w Paryżu. Był to początek Komuny 
Paryskiej, pierwszego w dziejach 
rządu klasy robotniczej. Główne 
znaczenie Komuny Paryskiej pole- 
gało na wprowadzeniu szeregu re- 
form. Do najważniejszych należa- 
ły: połączenie władzy ustawodaw- 
czej, wykonawczej i sądowniczej, 
wprowadzenie powszechnej służ- 
by w gwardii narodowej, laicyzacja 
szkolnictwa, bezpłatne i powszech- 
ne nauczanie, rozdział kościoła od 
państwa. 2 kwietnia rząd wersalski 
rozpoczął wojnę domową i zablo- 
kował Paryż. Rozpoczęły się zacię- 
te walki. 28 maja padł ostatni fort — 
Vincennes. Komunardów spotkały 
surowe represje. 50 tys. zostało 
aresztowanych, 17 tys. rozstrzela- 


no, 13 tys. skazano na deportację 
do Nowej Kaledonii. W Komunie 
Paryskiej brało udział ok. 170 Pola- 
ków. Wybitnymi postaciami byli 
m.in. J. Dąbrowski i W. Wróble- 
wski. 

Ponadto: 

19 II 1813 r. — urodził się David 
Livingstone, angielski podróżnik, 
badacz Afryki. 

19 HI 1943 r. — na Pawiaku zmarła 
Hanka Sawicka-Szapiro, organiza- 
torka i pierwsza przewodnicząca 
Związku Walki Młodych. 


Cytat na dziś i na jutro 
Największym nieszczęściem 
porządnych ludzi jest tchórzo- 
stwo. 
Voltaire 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA na lekcji historii czyta pod ławką komiks ze „Świata 
Młodych”. Nauczyciel wyrywa go do odpowiedzi: 

— W książce, obok „Bolesław Chrobry” napisane jest w nawiasie 
967—1025. Co to znaczy? 


Mądrala z zamglionym wzrokiem mruczy niepewnie: 
— Może... to jego numer telefonu?... 


— JAKI STOPIEŃ dostałeś z ostatniej klasówki z matematyki? — 


pyta ojciec Mądralę. 


— Ja...? Pięć plus pięć podzielone przez pięć... 
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Jasia był taki leń, że chociaż jego jedynym zaję- 

ciem było wyganianie co dzień kozy na pastwisko, 
i to wzdychał ciężko, kiedy po całym dniu wracał 
wieczorem do domu 





— Naprawdę trudna to praca — mówił — i jaka męczą- 
ca, rok w rok aż do późnej jesieni pędzić taką kozę na 
pole. I żebyś mógł się chociaż położyć i przespać 
krzynkę! Ale gdzie tam! Przez cały czas musisz oczy 
wytrzeszczać, żeby niesforne stworzenie nie obgryzło 
młodych drzewek, nie wiazło przez płot do cudzego 
ogrodu czy zgoła gdzieś nie uciekło. I spróbuj tu, 
człecze, zaznać chwili spokoju czy cieszyć się życiem! 

Przysiadł sobie, zebrał myśli i ją sumować, jakim by 
tu sposobem pozbyć się tego dokuczliwego ciężaru. 
Długo dumał, ale bez skutku, aż tu nagle jakby łuska 
spadła mu z oczu. 

— Wiem, co zrobię! — wykrzyknął — ożenię się z gubą 
Kaśką, Ona też ma kozę i będzie ją mogła paść razem 
z moją, a ja nie będę się musiał dłużej męczyć. 

Wstał, zebrał się w sobie i przeszedł na drugą stronę 
drogi, bo tuż obok mieszkali rodzice. grubej Kaśki, 
i oświadczył się o rękę ich pracowitej i cnotliwej córki 
Ojciec i matka nie zastanawiali się długo. 

— Równy z równym w sam raz się z sobą zgodzi — 
orzekli i oddali Kasię Jasiowi. Tak oto gruba Kaśka 
została żoną Jasia o odtąd ona pasała obie kozy. 

Dła Jasia nastały teraz dobre czasy i jedynym zaję- 
ciem, po jakim musiał odpoczywać, było jego własne 
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leniuchowanie. Tylko od czasu do czasu wychodził 
w pole razem z żoną i mawiał wtedy: 

— Robię to tylko dlatego, żeby mi potem odpoczynek 
bardziej smakował, bo inaczej całkiem straciłbym do 
niego upodobanie. 

Gruba Kaśka była jednak nie mniej leniwa. 

— Jasiu mój kochany — rzekła raz do męża — po co 
mamy sobie bez potrzeby życie zatruwać i psuć naj- 
piękniejsze lata? Czy nie lepiej będzie, jeśli obie nasze 
kozy, które co rano budzą nas swoim beczeniem, 
oddamy sąsiadowi, a on da nam za to ul? Postawimy go 
w słonecznym miejscu za chatą i nie będziemy musieli 
troszczyć się więcej o niego. Pszczół nie trzeba paść ani 
wyganiać na łąkę. Wyłatują w świat, a potem same 
trafiają z powrotem do uła i zbierają miód, a nas nie 
będzie to kosztować ani odrobiny trudu. 

— Rzekłaś mądre słowo, kobieto — powiedział Jaś — 
bez zwłoki zrobimy, co masz w zamyśleniu: w dodatku 
miód o wiele lepiej smakuje i jest bardziej pożywny niż 
kozie mleko, można go też dłużej przechowywać. 

Sąsiad chętnie dał im ul za obie kozy. Pszczoły latały 
niezmordowane tam i z powrotem od wczesnego ran- 
ka do późnego wieczora i narobiły tyle najpiękniejsze- 


--Ruch' Młodzieżowa Agencja Wydaw-_. 





go miodu, że Jaś jesienią mógł napełnić nim dzban po 
brzegi. 

Postawili dzban na półce zawieszonej na ścianie 
w komorze, a ze strachu, żeby im kto nie ukradł albo 
żeby myszy się do niego ńie dobrały, Kasia postarała się 
o kij leszczynowy i położyła go koło swego łóżka, tak 
aby mogła nie wstając sięgnąć po niego ręką i leżąc 
w łóżku przepędzić nieproszonych gości. 

Leniwy Jaś nie lubił opuszczać łóżka wcześniej, jak 
w południe. 

— Kto rano wstaje — mówił — temu Pan Bóg mało 
daje. 

Pewnego przedpołudnia, kiedy jeszcze w jasny dzień 
ieżał pod pierzyną, wypoczywając po długim spaniu, 
rzekł do żony: 

— Kobiety lubią łasować i ty wciąż objadasz się 
miodem, lepiej będzie, jeśli go zamienimy na gęś z gę- 
siorem, zanim ty rankiem wszystko do cna wyliżesz. 

— Ale możemy to zrobić dopiero wtedy, jak będzie- 
my mieli dziecko, które by pasło. Chciałbyś, żebym ja 
się za gęsiami uganiała i bez potrzeby siły traciła? 


Dokończenie na str. 7 





